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nern bez dodatku k. 20.
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Za Granica:
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Półrocznie. 6 „ 9 ,
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wiersz petitowy lub za je­
go miejsce. Reklamy po­

kop. 25.

T Y G O D N I K  L I T E R  AC KO- SPOŁECZNO- POL I TYCZNY .
Wy chodzi co Sobota.
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zeszyt dzieł Spencera.
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Wyzysk emigrantów.

Proces wadowicki rzucił sporą, wiązkę św iatła 
na wyzyskiwanie em igrantów  do A m eryki przez 
wszelkiego rodzaju (agentów tow arzystw , zajm u­
jących się przewożeniem  wychodźców za O cean. 
O dkrycia te jednak  dotyczyły samego ty lko na­
byw ania biletów  na okręty  i wysyłania em igran­
tów kolejami do portów, z których m ają odpły­
nąć do Ameryki. P rzebieg  procesu nie m ógł 
woale wykazać, ja k  em igranci wyzyskiwani są 
w portach przez właścicieli okrętowych i p rzy ­
tułków  noclegowych. Zebrawszy o tym przed­
miocie trochę faktów  z listów i opowiadań emi­
grantów , oraz z różnych wzmianek w prasie pe- 
ryjodycznej, zestawiam to wszystko razem w a r ­
tykule niniejszym.

Jeszcze w r. z., pisząc o em igracyi w Kury- 
jerze warszawskim, wspomniałem, iż po k ra ju  na­
szym uw ijają się subagenci różnych wielkich agen­
tów z Brodów, Królewca i E jd kun . Agenci 
ci zajm ują się sprzedażą biletów  okrętowych, 
czyli t. zw. Sehifs~Kart. Polują oni na łatw o­
wiernych, którzyby chcieli nabywać od nich bi­
lety po zniżonej cenie, ja k  mówią, choć ta cena 
zniżona je s t zawsze wyższą od rzeczywistej o 
jąk ie  15—20 m arek. Za granicą, w miejscowo­
ściach, do których przybyw ają większe ilości e- 
m igrantów , przy nadejściu każdego pociągu z ni­
mi zjaw ia się na stacyi legijon agentów, ofiaru­
jących Schifs-Karty także po zniżonej cenie i ró ­
wnież obdzierających biedaków. W E idkunach 
na stacyi praw ie nie można się przecisnąć z po ­
wodu w ielkiej ilości agentów. N ietylko w ło­
ścianie nasi łap ią  się na ową zachw alaną taniość, 
lecz i żydzi, którzy lepiej przecież umieją sobie 
radzić w trudnych  okolicznościach.

A g en t taki okpiwa em ig ran ta 'je szcze  w inny 
sposób. O to za drogie pieniądze sprzedaje mu 
bilet na okręt, wlokący się do A m eryki bardzo 
powoli, przeszło trzy  tygodnie. O prócz tego 
em igranci m uszą w Brem ie (dokąd  kieruje się 
zw ykle em igracyja z gub. płockiej) lub  w H am ­
burgu spędzić 2 —3 tygodnie, poniew aż wspom­
niane wyżej okręty odchodzą w podróż raz na 
miesiąc lub raz na trzy  tygodnie, trzeba więc 
szczególnego szczęścia, aby przybyć przed sa­
mym odejściem okrętu  lub na k ilka tylko dni 
wcześniej i przez to uniknąć zbytnich w ydat­
ków. Jak ie  zaś są te  w ydatki, zobaczymy niżej.

J a k  nisze jeden  z naocznych świadków, pociągi 
z em igrantam i przedstaw iają nadzwyczaj sm u­
tny widok. Serce się ściska z bólu po wejściu 
do wagonu czwartej klasy. N aokół w idać ty l­
ko blade, wychudłe tw arze mężczyzn, kobiet i 
dzieci, zwłaszcza pierw szych, leżących na po­
dłodze wagonu wśród masy waliz, kufrów , tłu - 
moków, poduszek. A ni jed n e j wesołej tw arzy,

ani jednego  uśmiechu! Nareszcie pociąg przy­
był do Berlina, gdzie em igranci przesiadają się. 
Natychm iast otacza ich tłum  agentów, pragną­
cych wyciągnąć im z kieszeni jaknajw iększą su­
mę pieniędzy, oraz zaopatrujących ich w adre­
sy różnych domów noclegowych, gdzie, w edług 
zapewnień agentów, można mieć wszelkie wygo­
dy za bajecznie nizką cenę.

P o  przybyciu do Brem y lub H am burga emi­
granci muszą wiele wycierpieć i wiele stracić 
pieniędzy, gdyż udzielone im adresy okazują się 
adresam i pijawek, w niczem nie ustępujących 
pijawkom , które okazano publicznie w W ado­
wicach. O peracyja rozpoczyna się od tego, iż 
agenci rzucają się na tłum  em igrantów  i zaczy­
nają ich segregow ać w edług posiadanych adre­
sów, przyczem nie obywa się bez bójek między 
agentam i, a nawet poturbow ania wychodźców, 
gdyż każdy agent s tara  się jaknaj więcej ofiar 
d la  siebie schwytać. Po ukończeniu tej klasy- 
fikacyi, każdy agent prowadzi swoją grom adkę 
do „pysznego” hotelu, ja k  się w yraża. Zmęcze­
ni, obładowani rzeczam i, wychodźcy muszą przejść 
znaczny kaw ał drogi, zanim nareszcie znajdą j a ­
kiś odpoczynek.

W hotelu przyjm uje em igrantów sam właści­
ciel, k tóry  najprzód uw iadam ia ich, że jeśli k to ­
kolwiek choć trochę skrzyw i się z powodu za­
żądanej zapłaty, to  zostanie wyrzuconym za 
drzwi. N astępnie wzywa każdego pojedyńczo, 
zapytuje go o nazwisko, zajęcie, oznajmia mu, 
ile dni będzie m usiał przebyć w hotelu i żąda 
z góry pieniędzy za cały ten czas, licząc po pół- 
to ry  m arki na dobę od osoby dorosłej i pół m ar­
ki od dziecka. E m igranci oburzają się, zaczy­
nają krzyczeć na gospodarza, ten wymyśla im 
w pięknej nadsprejskiej mowie i zaczyna wypy­
chać za drzwi opornych. Rzecz jasńa, że nie­
zadowoleni, nie znając m iasta i nie mogąc się 
z nikim rozmówić, po niejakim czasie powraca­
ją  sami i zgadzają się na zapłacenie żądanej 
kw oty, ci zaś, którzy nie mają potrzebnej ilości 
pieniędzy, zobowiązują się napisać po nie do 
domu, albo też sprzedają swoje ruchomości.

M yliłby się bardzo, ktoby sądził, że za te pie­
niądze em igranci otrzym ają choć jakie takie wy­
gody. G dzie tam! W  niewielkim  (stosunkowo 
pokoju stoi blizko siebie 8— 10 łóżek, z których 
w każdem sypia po dwóch em igrantów, a jeśli 
ich się znajdzie zuaczua ilość, to i trzech. R ó ż­
nica płci nie istnieje dla właściciela hotelu. 
W tym  samym pokoju mieszczą się mężczyźni 
i kobiety. Pew na kobieta z czworgiem dzieci 
m usiała się mieśoić w jednem  łóżku. Pościel 
składa się z siennika, wypchanego słomą, podu­
szki z 2—3 funtów  p ierzy , i ko łd ry , nie pokry­
wającej nóg całkow icie. O prócz tego kiedy w no­
cy przybędzie nowa p arty ja  em igrantów , w ta­
kim razie budzą śpiących choćby i dwa razy, 
aby zrobili miejsce d la  przybyszów , jeśli okaże

się tego potrzeba. Zresztą choćby ich nawet i 
nie budzono, to i tak  spaćby nie mogli, gdyż 
nowi przybysze zawsze narobią dużo hałasu. O 
usłudze w tego rodzaju  hotelach niem a naw et 
mowy. Obejście się gospodarza z gośćmi je s t 
straszne, wymysły są na porządku dziennym , 
zdarzają się naw et wypadki pobicia osób, zbyt 
głośno w yrażających swoje niezadowolenie.

Niedość tego: pragnąc wyciągnąć jakna j - 
większą korzyść ze swych gości, gospodarz czę­
sto umyślnie fałszywie ich inform uje o dniu  o- 
dejścia okrę tu  z p o rtu , aby ty lko  dłużej u nie­
go bawili.

N astępuje nakoniec dzień odjazdu. Gospodarz 
zjawia się przed wychodźcami z różnemi rzecza­
mi, niezbędnem i podczas podróży m orskiej, jako 
to: z arakiem , cytrynam i, różnemi kroplam i itp., 
przedstaw ia konieczność nabycia tych rzeczy, 
które gotów im jes t oddać naw et ze stra tą , jak  
zapewnia. E m igranci kupują  i przepłacają zna­
cznie ponad wartość. Takie postępow anie p ra ­
ktykuje się wszędzie w H am b u rg u  i Brem ie.

A . Wiśniewski.

Kas; emerytalne flrúff z c t a j á
IV. Kasa kolei iwangrodzko-dąbrowskiej.

Uczestnicy którzy o trzym ują pensyje em ery­
talne wskutek niezdolności swojej do dalszej p ra ­
cy, m ają praw o skapitalizow ać pensyje em ery­
talne żon, w tym jednak  tylko w ypadku, jeżeli 
em erytura ieb nie dochodzi 25°/0 peusyi, pobie­
ranej na służbie.

W dow y, pozostałe po tych zm arłych uczestni­
kach, którzy o trzym yw ali em eryturę jako  kale­
ki, lub  też po zabitych na służbie, otrzym ują 
50°/0 tej em erytury, jak ą  otrzym ywali ich mężo­
wie, lub też taką pensyję, jaka wypadnie z obli­
czenia w edług tablic  a stanowić będzie sum ę 
wyższą od poprzedniej. E m ery tu ra  dla wdów po 
zabitych m aszynistach i ich pomocnikach, p a la ­
czach, konduktorach i sm arownikach, oblicza 
się od półtorarocznej pensyi etatowej mężów. 
E m ery tu ry  te mogą być kapitalizow ane na za­
sadach ogólnych, powyżej ju ż  określonych.

W  razie śm ierci żony uczestnika, sum y, zapi­
sane na jej rachunku, przechodzą na rzecz ka­
sy. W  razie zaś pow tórnego zam ążpójścia, pen- 
syja wdowy w ypłacaną będzie jej dzieciom z p ier­
wszego m ałżeństwa do dnia je j śmieroi, lub do 
czasu dojścia do pełnoletności dzieci; jeżeli zaś 
dzieci z pierwszego m ałżeństw a nie posiada, to 
kasa w ypłaca takiej wdowie jednorazow o sumę, 
stanowiącą wartość jej pensyi dożywotniej, ob­
liczonej ty lko w stosunku do wniosków jej mę­
ża, przytem  potrąca na rzecz kapitału zapaso­
wego 10 °/0.http://rcin.org.pl



Sieroty po uczestnikach kasy otrzymują, pen- 
syje do 1-go ro k u  żyoia.

P ensyje takie są dwojakiego rodzaju: a) dla 
sierot, nie m ających ojca i b) dla sierot, nie m a­
jących ani ojca ani matki.

N orm a peosyi d la dzieci, pozostałych po śm ier­
ci uczestnika lub emeryta, m ających 10 la t s łu ­
żby kolejowej, stanowi na każde po 5°/0 osta­
tn io  pobieranej pensyi ojca, jeżeli zaś uczestnik 
słu ży ł dłużej, to za każdy następny ro k  dodaje 
aię3/4°/0. . . ,

Żadne z dzieci nie może otrzym ać więcej nad 
rs. 200 rocznie, pensyja zaś d la wszystkich ra ­
zem dzieci nie może przewyższać 50°/o ostatniej 
pensyi ojca.

Norma pensyi dla sierot, nie mających ani oj­
ca, ani m atki, wyższa jest o 50°/o, w stosunku 
do poprzedniej. Z funduszu sierocego mogą tylko 
korzystać dzieci praw e, zrodzone z ostatniego i 
z poprzednich m ałżeństw  i pensyje te  nie mogą 
być kapitalizowane.

Jeżeli wdowa w stąpi do zakonu, dzieci jej ko­
rzystają z tych praw , jakie przysługu ją  sierotom , 
nie mającym ani ojca ani m atki.

Dzieci pozostałe po zabitych lub okaleczałych 
na służbie uczestnikach, bez względu na ilość 
la t służby ojca, o trzym ują pensyje—każde w sto ­
sunku 15°/0 ostatniej pensyi etatow ej, pobieranej 
przez tegoż, jeżeli mają m atkę; lub 2 2 1/a°/o w 
razie przeciw nym , z warunkiem  jednak, aby pen­
syja wszystkich razem  dzieci, posiadających jesz­
cze matkę, nie przew yższała 50°/0 ostatniej pen­
syi ojca i kom pletnych sierot— 75°/0 tejże płacy; 
przytem  dzieci tej kategoryi, pozostałe po zm ar­
łych m aszynistach i ich pom ocnikach, palaczach 
konduktorach i sm arownikach, otrzym ują fun ­
dusz na wychowanie w stosunku do p ó łto ra ro ­
cznej pensyi etatowej, pobieranej przez ojców.

Jeżeli oboje rodzice pozostawali na służbie 
przy kolei, to dzieci po śm ierci ojca otrzym ują 
pensyje z funduszu sierocego w takim nawet ra ­
zie, jeżeli m atka żyje i nadal pozostaje na słu ­
żbie.

S ieroty, nie posiadające jeszcze praw  do pen­
syi, a to w skutek tego, że ojciec lub m atka nie 
przesłużyli 10 la t na kolei—otrzym ują wsparcie 
jednorazow e, przy obliczeniu zaś tej sumy, za­
rząd kasy uw zględnia wiek sierot i ilość lat, prze­
służonych przez ojca lub m atkę.

Jakko lw iek  sieroty mają praw o otrzym yw ać 
pensyje ty lko do 17 roku życia, to jed n ak  jeżeli 
kształcą się w średnich zakładach naukow ych,
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WYSADZONY Z SIODŁA.
I ?  o  w i e ś ć .

P R Z E Z

Antoniego Sygietyńskiego.

(D alszy c iąg ).

— C zy nie drogi?
— N ie  d ro ższy  od  in n y ch . O d p ro w a d z ę  k o ­

c h an eg o  k o leg ę  i p om ów ię  z rząd cą : to  m ój 
d o b ry  zn a jo m y ; z p ew n o śc ią  coś o p u śc i z c e ­
ny; m ożem y z a ra z  z a b ra ć  rzeczy  k o chanego  
kolegi.

- J a  nie m am  rzeczy ...
— Jakto?
— Z ostaw iłem , jak em  ty lk o  p rz y je c h a ł, u 

n iej... u  tej...

—  A h a ... No!.. T o  ja  m ó g łb y m  p o s ła ć  po  
n ie  słu żąceg o .

—  N ie  chcę!... O b ejd ę  się bez nich!... T o  
ju ż  rzecz  sk o ń czo n a—o d p a rł stanow czo  Z a ło - 
g o w sk i.

—  W  ta k im  raz ie , ju t ro ,  p o  śn iadan iu , z a j­
m iem y  się  w y ek w ip o w an iem  k o ch an eg o  koleg i. 
T e ra z  p ó jd z ie m y  do h o te lu . C złow iek m usi

term in  ten może być przedłużony do cznsu ukoń­
czenia nauk, nie dalej wszakże, jak  do 20 roku 
życia.

Ponsyje em erytalne i wsparcia jednorazow e 
dla uczestników i wdów, nieotrzym ane w ciągu 
la t 10, ulegają przedaw nieniu a także pensyje 
z funduszu sierocego, nie otrzym ane w ciągu la t 
10, licząc od daty dojścia sierot do 21 roku  
życia.

Podawszy główne w arunki ustaw y kasy em e­
rytalnej kolei iwangrodzko-dąbrowskiej, tern sa­
mem zaznajomiliśmy czytelników z ustaw ą nor­
m alną, przez rząd zaleconą, w edług której na 
wszystkich wogóle kolejach pryw atnych m ają 
być zorganizowane kasy em erytalne o lle, na tu ­
ralnie, nie zastosowane zostaną norm alne kasy  
oszczędnościowo-zapomogowe. S ta tu ty  bowiem 
kasy normalnej i iwangrodzko-dąbrowskiej w ni- 
czem się praw ie z sobą nie różnią i dlatego 
właśnie reform a kas em erytalnych, tak  ważna 
dla innych kolei, wcale nie dotknie pracujących 
na drodze iw angrodzko-dąbrow skiej.

Nie ulega wątpliwości, że projekt utw orzenia 
kas norm alnych na wszystkich kolejach żelaz­
nych w całem państwie zasługuje na wszelkie 
uznanie, zrównane bowiem zostaną praw a p ra ­
cujących na różnych kolejach i usuniętą ano- 
malija, jak a  obecnie w tych stosunkach pa- 
nuje.

Przy wprowadzeniu pro jek tu  tego w życie p ra ­
cownicy kolejowi będą mogli, bez u tra ty  praw 
do em erytury , przenosić się z jednej drogi na 
inną, ofiarującą im korzystniejsze w arunki i to 
je s t wzgląd, k tóry  za kasami norm alnem i żywro 
bardzo przem aw ia.

O becnie niektóre ty lko koleje posiadają kasy 
em erytalne, zabezpieczające przyszłość pracow ni­
kom i ich rodzinom, na wielu zaś innych d ro ­
gach, zwłaszcza w Cesarstwie, urządzeń takich 
nie ma. Przytem  istniejące kasy em erytalne po­
siłku ją  się różnemi ustawam i, każda inną, tak, 
że częstokroć na dwóch ościennych kolejach is t­
nieją kasy, kierowane zupełnie odmiennemi u sta ­
wami, nie mającemi z sobą nic wspólnego.

W skutek  więc tak różnych w arunków , p raco­
wnicy jednej kolei w razie przejścia na służbę 
przy innej drodze żelaznej, tracili po k ilka i wię­
cej lat przesłużonych na pierwszej i zaczynali 
pracow ać na em eryturę na nowo, ponieważ ża­
den zarząd drogi żelaznej nie zaliczył im do sta­
nu służby la t przebytych na innej kolei a s tra ­
ty  podobne są nadzwyczaj bolesne, ze w zględu

G Ł O S .

n a jp rz ó d  m ieszkać, a  p o tem  b y ć  u b ra n y m  o d ­
pow ied n io  d o  sw eg o  stanu : o to  m o ja  zasada . 
A  m oże k o leg a  je s t  bez p ieniędzy?

— O nie: m am  jeszcze  oko ło  cz te ry s tu  r u ­
b li, k tó re , d la  bezp ieczeństw a, zaszy łem  w  p as 
sk ó rzan y  i noszę n a  b rzu ch u .

— W y b o rn y  sposób!... T ro ch ę  to  z resz tą  i 
g rze je ... G d y b y  je d n a k  k o lega ... teg o , to  b a r ­
dzo proszę, o tw arc ie  ze m ną, bez cerem onii, 
po  koleżeńsku...

— N a  te ra z  d z ięk u ję—odp o w ied z ia ł c ie p le j­
szy m  już  tonem  Z ałogow sk i i p o d a n ą  sobie  
rę k ę  C ieżyńskiego lek k o  uścisnął.

W  chw ilę  p o te m  wyszli.

R O Z D Z IA Ł  II.

W  p a rę  dn i p o tem , koło  g o d z in y  d w u n a ­
s te j, Z ałogow sk i i C ieźyński w eszli do je d n e g o  
z ty c h  licznych  i c h a ra k te ry s ty cz n y c h  z a k ła ­
dów , zw an y ch  h an d e lk am i, w  k tó re  W a rs z a ­
w a  obfitu je . B y ł to  zw yczajny  h a n d e l w in  i 
to w a ró w  k o lo n ija ln y ch , n a  D łu g ie j u licy , te rn  
ty lk o  ró żn iący  się od  innych  zak ład ó w  te g o  
ro d za ju , iż w  n im , n a  g o rą c y c h  śn ia d a n ia c h  i 
śn iad an k ach  z e śro d k o w y w a ło  się ca łe  n ie o ­
m al życie  sąd o w n ik ó w  i a fe rzy s tó w  finan so w o - 
p ra w n ic z y c h . W  kilku  p o k o jach , po  za sk le ­
pem , w  k tó ry m  o d b y w a ła  się n a jsp o k o jn ie j

na ciężką i zużywającą siłę pracą przy drogach 
żelaznych.

Streszczając zdania swoje o przyszłych kasach 
norm alnych, zaznaczyć mogę, że jakkolw iek ka­
sy te zapewniają uczestnikom swobodę pracy, 
nie dla wszystkich jednak  pracowników kolejo­
wych są na czasie. W praw dzie reforma kas od- 
razu zbawiennie w pływa na los służby tych k o ­
lej, k tóre nie posiadały żadnych tego rodzaju 
instytucyj zabezpieczających, na odwrót zaś, w 
stosunku do interesów pracowników dróg żela­
znych, posiadających od daw na kasy zjednocze­
nia, jak  np. warszawsko-wiedeńskiej, nadw iślań­
skiej i innych, projektowane kasy okażą się mniej 
skuteczne, zapewniają bowiem uczestnikom o 
wiele mniejsze pensyje em erytalne w porów na­
niu z pensyjami, wypłacanemi przez dotychcza­
sowe kasy zjednoczenia.

Zresztą z pewnych danych wnosić można, iż 
z czasem, w miarę gromadzenia się funduszów 
w kasach norm alnych, pensyje em erytalne będą 
wyższe, leoz z plonów, mozolnie zbieranych przez 
obecnych pracowników, korzystać będą dopiero 
pokolenia przyszłe.

Ze względu na ogólne zainteresowania się tak  
ważną reform ą instytucyj samopomocy na kole­
jach, jak a  ma wejść w w ykonanie w niedalekiej 
przyszłości, nie od rzeczy będzie skreślić jeszcze 
choć w krótkości historyję projektu  kas nor­
malnych.

M yśl urządzenia ogólnej kasy em erytalnej dla 
wszystkich wogóle d róg  żelaznych, pow stała je ­
szcze w 1872 r. i wówczas zjazd przedstawicieli 
kolei żelaznych ruskich w yznaczył oddzielną ko- 
m isyję celem wypracowania ustaw y takiej insty- 
tucyi. Ponieważ zaś prace tej komisyi nie do­
prow adziły do poważniejszych rezultatów  a to 
wskutek różnych poglądów na tę sprawę przed • 
staw icieli kolei żelaznych, wchodzących w skład 
komisyi, przeto opracow anie będącej w mowie 
ustawy powierzono w 1878 r. wyłącznie kan- 
celaryi m inistra kom unikacyi.

W tymże roku m inisteryjum  wezwało w szyst­
kie tow arzystw a kolejowe do wyrażenia zdań 
swoich i poglądów w spraw ie kasy ogólnej i w 
tym  celu drukow ało  w organie urzędow ym  na­
desłane ju ż  przez n iektóre koleje pro jek ty  kas 
em erytalnych oddzielnych a także poglądy rzą ­
du  w sprawie utw orzenia kasy ogólnej, a to w 
celu trwalszego zabezpieczenia przyszłości ma­
som pracowników, poświęcającym się służbie ko­
lejowej.
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sp rzedaż  d e ta liczna  to w aró w  k o lon ija lnych , 
w rza ło  życie sztucznie  p o d n ieconym  h u m o rem . 
Jedn i w p ad a li n a  chw ilę  n a  kieliszek w ódki i 
ja k ą ś  d ro b n ą  zakąskę , a b y  się ty lk o  p o k rze ­
p ić  do dalszej p ra c y , inni jed li i pili z ca łem  
u ro czy stem  nam aszczeniem  sy b a ry tó w , k tó ­
rzy  um ieją  życia używ ać. P rz y  s to ła c h  i s to ­
likach , p o u staw ian y ch  p o p o d  śc ianam i w okół 
w szystk ich  poko jów , g ru p y  i p a ry , g e s ty k u ­
lu jące , k rzyczące , ro zm aw ia jące  z w ielkiem  z a ­
jęc iem , lu b  siedzące  w  m ilczeniu, p o d n ieca ły  
się p iw em , p o rte re m , w ęgrzynem , b u rg u n d e m , 
szam panem , z c a łą  sw o b o d ą  ludzi, k tó ry m  się 
zdaje, że n ik t ich  nie słucha , że n ik t n a  nich  
nie p a trz y , pon iew aż sa n u  nie p a trz ą  i sam i 
n ie s łu ch a ją . G w a r i h a łas  o g ó ln y  p o zw ala ł 
k ażdem u  czuć się odosobn ionym  p rz y  sw oim  
sto liku , b y ć  ja k  u siebie.

Z ałogow ski i C ieźyński zaję li o s ta tn i pokoik, 
tuż p rzy  kuchni, lecz za  to  n iep rzech o d n i, g d y ż  
C ieźyński, ja k  sam  to  m ów ił, nie lub ił, a b y  
m u  k to , e-te, p a trz y ł  jed n em  okiem  w k ie li­
szek a  d ru g iem  w  duszę. B y ł  to  pokój n a j­
m nie jszy  i n a jg o rszy , bo  c iem ny , p o n u ry , z a ­
tęch ły . Jed n o  ok n o  od  p o d w ó rz a  zaledw ie  
ty le  p rzepuszcza ło  św ia tła , że p rz e d m io ty  znaj - 
du jące  się w  p o k o ju  z tru d n o śc ią  ty lk o  i to  d o ­
p ie ro  po  pew nej chw ili ro z ró żn iać  b y ło  m oż­
na. Co p ra w d a  z resz tą , n ie  b y ło  ta k  b a rd zo  
co i w idzieć. N iew ielk i s to lik  ow aln y , z b la ­
tem  m a rm u ro w y m  n a  jednej nodze, c z te ryhttp://rcin.org.pl



W ypracow anie zaś pro jek tu  ogólnej kasy eme­
rytalnej m inisteryjum  powierzyło kapitanowi 
m arynarki de Colongue, k tó ry  też b ra ł głów ny 
udział w pracy przy form owaniu kasy em ery­
talnej m arynarskiej.

O tóż kapitan de C. w 1881 r. ułożył ustawę 
ogólnej kasy kolejowej, lecz m inister finansów 
nie zaakceptował tego s ta tu tu  a to ze względu 
na to , że towarzystwa kolejowe byłyby obow ią­
zane wnosić na rzecz kasy taką sumę, jaka  ścią­
ganą być miała od uczestników. O gólna suma 
dopłaty  tow arzystw  kolejow ych stanow iłaby 
przeszło rs. 2,000,000 a że wszystkie praw ie ko­
leje były przez rząd gw arantow ane i dochody 
z dróg żelaznych były niedostateczne, więc, e- 
wentualnie, dop ła ty  te w znacznym stopniu ob­
ciążyłyby skarb.

W skutek takiej opinii m inistra finansów za­
niechano p ro jek tu  utw orzenia ogólnej kasy em e­
rytalnej a natom iast postanowiono opracow anie 
U9tawy norm alnej, w edług której na każej ko­
lei oddzielnie mogła być założona kasa em ery­
talna.

N astępnie aż do roku 1886 w spraw ie kas e- 
m erytalnych bezustannie obradowano w sferach 
m ini9teryjalnych i do m inisteryjum  kom unikacyi 
nadesłały swoje opjnije w tym  przedm iocie mi­
nisterstw a: spraw  wewnętrznych, spraw iedliw o­
ści, wojny, kontrola państw a i rada do spraw  
kolejowych. Ostatecznie kancelaryja m inistra 
kom unikacyi wypracowała dwa projekty  kas nor­
malnych: em erytalnej i o9zczędnościowo-zapo- 
mogowej i ustaw y te wniesione były do rady 
Państw a a następnie d. 30 m aja 1888 r. zostały 
Najwyżej zatw ierdzone.

I . na tych to ustaw ach norm alnych wzorowa­
ne być winny ustaw y kas em erytalnych lub o- 
szczędnościowo-zapomogowych, dla każdej kolei 
oddzielnie.

W ustaw ach takich mogą być wprowadzone 
niektóre zmiany, stosownie do w arunków  lokal­
nych, różnice te jednak  w niczem nie mogą 
zmieniać głów nych zasad ustaw y norm alnej.

W racając jeszcze do kasy iw angrodzko-dąbro- 
wskiej, zaznaczamy, że w edług ostatniego sp ra­
wozdania, liczy ona wogóle 1,516 uczestników, 
z k tórych 1,078 czyli 71°/0 żonatych, 411 czyli 
27 %  kawalerów i wdowców i 27 czyli 2 %  u- 
czestników, nie m ających praw a do em erytury, 
lecz ty lko do w sparcia jednorazow ego, ja k o  za­
liczonych do uczestnictw a w kasie już  po 50 ro ­
ku  życia.
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k rzesła  g ię te  d o k o ła  s to łu , s ta ra  k a n a p k a , 
zniszczona, w y ta r ta  i o b d a r ta , po p rzez sk ó ­
rzane  pokrycie  k tó re j w y g lą d a ły  p o ła m a n e  
sp ręży n y , żelazne sza rag i p rz y b ite  d o  ściany  
p rzy  d rzw iach , k ilka  anonsów , m a lo w an y ch  n a  
b lasze , i o le jo d ru k , p rz e d s ta w ia jąc y  n a  s re b r ­
nym  p ó łm isk u  n a tu rę  m a rtw ą : o s try g i, rak i, 
szparag i, ry b y , k a la fio ry , p rz e k ra ja n ą  c y try n ę , 
k ilka g a tu n k ó w  w in o g ro n , s ło w em  w szy stk o  
to , co n ig d y  razem  n a  je d n y m  pó łm isk u  się 
nie zn a jd u je ,—o to  ca łe  u m eb lo w an ie  te g o  za­
k ą tk a , do  k tó re g o  od  k u ch n i d o la ty w a ł sw ąd  
sosów  i p rz y p a lo n y c h  tłuszczów , a  z d a lszy ch  
pokojów  h a ła s  i k rzy k i p rz e p ity c h  g a rd z ie li. 
N a raz ie  w sz y s tk o —p o w ie trze , św ia tło , te m ­
p e ra tu ra , a tm o sfe ra — u sp o sa b ia ło  źle, ta k  b y ło  
tu  ja k o ś  zim no, 'n iep rzy jem n ie , sm u tn o . N a ­
p ra w d ę  je d n a k , n igdzie  „ śn ia d a n k a ”, te g o  cz y ­
s to  w arszaw sk ieg o  śn ia d a n k a , n ie  j e  się c iep - 
lój, p rzy jem n ie j, w esele j, p o n iew aż  w szystk ie  
zm y sły : w zro k u , s łu ch u , d o ty k u , w ęch u , k o ­
rzą  się p rz e d  je d n y m , zm ysłem  sm ak u , k tó ry  
tu  p a n u je  n iepodzie ln ie  i rządz i. P o trz e b a  
ty lk o , a b y  „ śn ia d a n k o ” się zaczęło .

T ym czasem , ja k  n a  złość, „ m a ły ” n ie  p rz y ­
chodził, jak k o lw iek  C ieżyński, co raz  b a rd z ie j 
n iec ie rp liw iąc  się, co raz  m ocniej dzw onił.

— C zy ich d y ja b li z ta k ą  u sługą!.. N ie  u- 
w ie rzy  k o ch an y  k o le g a —m ó w ił C ieżyński, g ła ­
dząc się po  b o k o b ro d z ie , ja k  m i n ie raz  w s ty d  
z a nich!... Dziś, n a p rz y k ła d , g d y b y m  się n ie

■ Na rachunki uczestników wniesiono rs. 157,132 
kop. 12, fundusz sierocy stanowi rs. 11,272 kop., 
5, towarzystwo wniosło ty tu łem  dopłat na rzecz 
kasy rs. 61,227 kop. 31, kopitału  zapasowego 
je s t rs. 2,758 kop. 41.

K asa w ypłaca już pensyje em erytalne kilku 
osobom a mianowicie: uczestnikom rs. 1,080 ro 
cznie, wdowom rs. 270 i sierotom rs. 126.

U czestnicy wnoszą rocznie ty tu łem  składki 
bieżącej wogóle rs. 46,679 kop. 82, towarzystwo 
zaś dopłaca rs. 19,866 kop. 8. M ajątek kasy 
stanowi rs. 251,678 kop. 82.

Na tern kończę cykl prac o kasach em erytal­
nych na kolejach tutejszych, obiecując na p rzy ­
szłość podaw ać do wiadomości czytelników w a­
żniejsze zm iany, jakie zajdą w tych stosunkach.

----------------  Ci.

Nasi praojcowie.

G Ł O S .

i .
Pochodzenie aryjczyków  oddaw na było p rzed ­

miotem sporu wśród przedstaw icieli rozm aitych 
nauk. Jak o  rasa, najbardziej czynna w dziejach 
nowożytnych, zwracali oni na siebie uwagę tak  
uczonych, ja k  całych narodowości, a p rzynaj­
mniej ich w arstw  panujących, którym  pilno by­
ło wylegitymować się ze swego z nimi po k re­
wieństwa.

Obecnie mamy przed sobą książkę Izaaka 
T aylora „The origin o f tlie Aryans”, k tóra, pod­
dając, krytycznem u rozbiorowi poglądy, w ypo­
wiedziane w tej spraw ie, usiłuje zarazem przed­
stawić najogólniejszy zarys ku ltu ry  i uspołecz­
nienia naszych przedhistorycznych przodków. 
Z treścią jej chcę zapoznać czytelników , zesta­
wiając tu ta j uryw ki i wyciągi, mogące dać jak - 
najdokładniejszy obraz całości.

Zaszczyt rozpoczęcia odnośnych badań przy­
pisać należy językoznaw com . Na początku o s ta ­
tniej ćwierci wieku zeszłego W illiam Jones zwró­
cił uwagę na to, że pokrew ieństw o języków: 
greckiego, łacińskiego, niemieckiego i celtyckie­
go można wytłomaczyć sobie nie inaczej, jak 
tylko przyjm ując ich wspólne pochodzenie. W  cią­
gu kilkudziesięciu la t późniejszych badania ję ­
zykoznawcze oznaczyły ju ż  granicę rodziny ję ­
zyków aryjskich. Zaw iera ona w sobie siedem 
g ru p  lingw istycznych w E uropie , oraz trzy g ru ­
py azyjatyckie. W E u ro p ie  mamy grupy: hel­
leńską, italską, celtycką, teutońską, słowiańską,

o b aw ia ł sp o tk a n ia  z jak im ś in te re sa n te m  zn a­
jo m y m , k tó ry b y  m nie o d e rw a ł n a  chw ilę od 
m iłego  to w a rz y s tw a  k o ch an eg o  koleg i, p o ­
szed łb y m  zrob ić  a w a n tu rę  p ry n cy p a ło w i.

— A leż śn iad an ie  n ie  uciekn ie  — u sp ak a ja ł 
go  z ru b aszn ą  do b ro d u szn o śc ią  Z ałóg o w sk i.

— T o  w iem ,— odpo w ied z ia ł C ieżyński, dzw o­
n iąc  g w a łto w n ie —a le  m i w sty d  za n ich  i za 
sieb ie. Co p ra w d a , ch c ia łem  k o ch an eg o  k o ­
leg ę  p rz y ją ć  u  siebie. T a k  b y  n a w e t się n a ­
leża ło . G ościnność  s ta ro p o lsk a  p rzecie  nie 
p rz e s ta ła  b y ć  naszy m  zw yczajem , naszą c e ­
ch ą , naszą  c n o tą  n a ro d o w ą , k tó re j, j a k i  w ielu , 
e-te, innych , p o zb y w ać  się n ie  m ożem y, nie 
po w inn iśm y , n ie  m am y  p raw a . P ro s iłe m  żo­
ny , a b y  m i po zw o liła  p rz e d s ta w ić  sobie  d a w ­
n eg o  d ru h a , k o leg ę  ze szkolnej ła w y , k tó ry  
p o  ty lu  la ta c h  tu łaczk i, zaw in ą ł n areszcie  do 
p o r tu , p o w ró c ił w  ro d z in n e  s tro n y , do sw oich. 
L ecz cóż z ro b ić  z bab sk im i konw enansam i?... 
Żona m o ja , z a s trz e g a ją c  sob ie  n a  p rzyszłość  
szczęście p o zn an ia  k o ch an eg o  ko leg i, k a z a ła  
m i p rzep ro sić  g o , iż dziś, d la  ja k ic h ś  tam  b ła ­
h y c h  p o w o d ó w  g o sp o d a rsk ich , n ie  m oże w y ­
s tą p ić  ze śn iad an iem  o d p o w ied n iem  do  zna­
czenia  gościa . P rz y k ro  m i i w styd ...

— A le  cóż to  szkodzi — tło m aczy ł Zało- 
gow sk i.

— Szkodzi, szkodzi m oraln ie! — w o ła ł C ie­
żyńsk i, d zw o n iąc  g w a łto w n ie .— W szakżeż d la  
ja k ie g o ś  ta m  g łu p s tw a , m y cia  p o d łó g , czy

litew ską albo letycką i albańską—czyli wszyst­
kie praw ie języki europejskie, z wyjątkiem mo­
wy basków, m adziarów , finnów i turków . G ru- 
py azyjatyckie są: sanskrycka, ogarniająca ze 
dwadzieścia języków  nowożytnych Indostanu; 
irańska, zaw ierająca mowę zendską, perską, af- 
gańską, mowę beluczów, kurdów  i osetyńców; na- 
koniec armeńska, będąca ogniwem pośredniem  po­
między grecką a irańską g ru p ą  (?).

K iedy Bopp wykazał, że większą część języ ­
ków europejskich, oraz n iek tóre  azyjatyckie, 
odnieść należy do wspólnej pra-m ow y, wówczas 
ukazała się w nauce dążność do uznaw ania za 
rzecz naturalną tego, że i same ludy, mówiące 
owemi językam i, posiadają również przodków  
wspólnych. Z pierwotnej jedności mowy uczeni 
w yciągnęli pośpieszny wniosek o jedności rasy . 
Profesor M ax M iiller więcej może, niż ktokol- 
wiekbądź inny, przyczynił się do upowszechnie­
nia tego błędnego poglądu, zarówno w A nglii, 
jak i w całej E uropie. Tymczasem należałoby 
położyć jaknajsilniejszy nacisk na to, że tożsa­
mość języka nie dowodzi, bynajm niej, tożsam o­
ści rasy; tak  samo, ja k  jego  odmienność nie je s t 
dowodem odmienności rasy. N a obalenie i od­
rzucenie dawnego poglądu językoznawców, że 
pokrew ieństw o języków  każe domyślać się po­
krew ieństw a rasy, wpłynęły głów nie badania 
antropologów.

A ntropologow ie francuzcy, szczególnie zaś 
Broca, należą do najpierw szych z pomiędzy 
tych, k tó rzy  zaprotestow ali przeciwko nieuzasa­
dnionym  uroszczeniom  językoznaw stw a. Kasy 
ju ż  w ciągu okresów historycznych zm ieniały 
swój język . T ak  np. mowa belgów jest neo-la- 
tyńska, tymczasem, jeżeli jak iej krw i, to krw i 
rzymskiej znaleźć m ożna najmniej w potomkach 
daw nych tubylców  Belgii.

Uczeni europejscy zgadzali się praw ie jedno­
głośnie, że kolebka tego, co podobało się im n a ­
zywać aryjczykam i, znajduje się w Azyi środ­
kowej nad górnym  Oxusem. Pog ląd  tak i, w po­
staci zmienionej nieco, ma dotąd jeszcze swoich 
wyznawców. M ommsen w roku jeszcze 1874 
oświadczał się na korzyść doliny E ufra tu , jako 
pierwotnej siedziby indo-germ anów , zaś doktor 
H allće bronił tejże teoryi w 1878 r. A delung, 
ojciec filologii porównawczej, umieszczał koleb­
kę ludzkości w dolinie K aszm irskiej, k tó rą  utoż­
samiał z rajem . K iedy jed n ak  poznano archai­
czny charak ter mowy zendzkiej, oraz pokrew ień­
stwo jej z sanskrytem , wówczas spostrzeżono, że
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b ra k u  firanek  w ja d a ln i, m uszę obchodzić  p r a ­
w o naszej, że się  ta k  w y rażę , rodzim ej g o ­
ścinności i z as tęp o w ać  j ą  u ro b io n ą . N ie  p rzy  
sto le  ro d z in n y m , ja k b y m  te g o  p ra g n ą ł, ja k  
teg o  w y m a g a  zw yczaj, lecz w  re s ta u ra c y i, 
w  obcem  m iejscu, w y p a d ło  m i podzielić  się 
z k o ch an y m  ko leg ą  k aw a łk iem  ch leb a . M am  
je d n a k  n adzie ję , że k o c h a n y  k o leg a  w y b a ­
czy mi...

— Z ca łeg o  serca ...
— I  przy jm ie , co B ó g  d a ł, coś b a rd zo  sk rom ­

nego: w ed łu g  s ta w u  g ro b la ...
—  A leż  j a  ju ż  n ie  m am  żad n y ch  w y ­

m ag ań . T y lem  p rzeszed ł, ta k  jestem  z g n ę ­
b iony ...

— T y lk o  bez sm u tn y c h  m yśli!... S u r  su m  
corda!.. N ie n a leży  się p o d d a w a ć  nieszczęściu, 
k ied y  m ożna m u s ta w ić  czoło  — o d p a r ł  e n e r ­
gicznie C ieżyński, trz ę sąc  z w ściek łośc ią  dz w on- 
kiem .

— Jestem , je s te m  — z a w o ła ł p ię tn a s to le tn i 
w y ro s te k , o tw ie ra ją c  z ro zm ach em  d rzw i do  
poko ju .

— Cóż w y  so b ie  m yślic ie  z ta k ą  u s łu g ą — 
k rzy k n ą ł C ieżyński, o d w ra c a ją c  się z k rze­
s łem  w  s tro n ę  c h ło p c a  i p a trz ą c  m u  groźnie 
w  oczy.

C hłopiec, ła d n y  b lo n d y n e k  z filu ternem i, 
n ieb iesk iem i oczym a, z z a d a r ty m  nosem , z c y ­
n icznym  uśm iechem  n a  ustach , z w y razemhttp://rcin.org.pl



kaezmirekiej hipotezy A delunga obronić nie po­
dobna, że hindusi oraz irańczyoy musieli byli 
k iedyś zajmować w spólnie jakąś okolicę bardziej 
północną, z której pierwsi przywędrowali d o P en - 
dżabu. H ipoteza A zyi środkowej, oparta przez 
J .  G . Rood’a na pewnych wskazówkach gieogra- 
ficznych, zaw ierających się w 1-ym rozdziale 
V endidahy, nie w ytrzym ała k ry tyki późniejszej; 
zdążyła ona jednak uzyskać poparcie bardzo 
wielu powag. Schlegel, P o tt, K lap ro th , R itte r, 
Lassen, Jakób  Grimm, M ax M üller, P ic te t— by­
li kolejno je j obrońcami. O patrzona więc stem­
plem imion pierw szorzędnych, teo ry ja  ta dostała 
się rychło do wszystkich podręczników  szkol­
nych, jak o  powszechnie uznany wywód języko­
znawstwa. P rzyjm ow ano ogólnie, że ludy a ry j ­
skie, kolejno, z owej siedziby w ypływ ały  do E u ­
ropy. Późniejsze jednak  losy tego poglądu wska­
zują nam, jak  głębokim , a szybkim  zmianom 
ulegać mogą najbardziej upowszechnione teo- 
ry je naukowe pod w pływ em  nowych zjawisk. 
Zrozumiemy też tu ta j zarazem , że owa plastycz­
ność nauki, owa je j zdolność naginania się do 
nowo odkrytych faktów, je s t właśnie źródłem 
tej młodzieńczej siły  i żywotności.

K iedy w roku  1880 dwaj zuchw ali sceptycy: 
Benfey i G eiger, poważyli się wskazać na tru ­
dności dawnego tłom aczenia spraw y, wówczas 
profesor Sayce ośw iadczył, że „sama już filolo- 
g ija  porów naw cza dostarcza nam dowodu na 
korzyść azyjatyckiego pochodzenia mowy aryj­
skiej”. Ten „dowód” polegał na tw ierdzeniu, że 
„z pom iędzy wszystkich narzeczy aryjskich san- 
skryckie i zendzkie, biorąc ogólnie, można uw a­
żać za najmniej zm ienione, kiedy tymczasem 
celtyckie—na najdalszych kresach zachodnich — 
zm ieniły się najw ięcej”. Dodaje on nadto, że 
wniosek ten znajduje poparcie w słowach A ve- 
sty, iż najpierw sze stw orzenie ludzkości przez 
O rm uzda odbyło się w krain ie  B aktryjskiej; j e ­
żeli jed n ak  ograniczym y uw agę naszą do w spół­
czesnych form mowy i porów nam y np. nowoży­
tny język litew ski z którym kolw iek z narzeczy in- 
dostańskich, pochodzących od sanskrytu , to znaj­
dziemy, iż pierw szy jest nieskończenie bardziej 
archaiczny. N adto, gdybyśmy posiadali p iśm ien­
nictwo litewskie współczesne najstarszem u piś­
m iennictw u Indy i, to z większą daleko słu sz­
nością można byłoby utrzym yw ać, że kolebką 
języków  aryjskich musi być L itw a. Szczególna 
archaiczność mowy indo-irańskiej znajduje dla 
siebie w ytłum aczenie w pokrew nym  przykładzie
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o b łu d y  n a  tw a rz y , s ta n ą ł na  p ro g u  sz ty w n o , 
i, u d a ją c  p o k o rę , odpow iedział:

— A  bo  to , p an ie  m ecenasie , dziś ta k  g o ­
ście dzw on ią  w kieliszki, ż e śm y  w szy scy  już 
po g łu ch li.

— D aw aj uch o , to  ci się słuch  zaraz  n a ­
praw i!...

— A  k tó re , pan ie  m ecenasie  —o d p o w ied z ia ł 
ch ło p iec  z u d a n ą  p łacz liw o śc ią  to nu .

— O b y d w a , żeb y ś  lepiej słyszał!
— C zy to  ju ż  bez  apelacyi!?
— P a trz c ie  go! Już  się n a u c z y ł te rm in ó w  

p raw n iczy ch !
— T o  d la  p rzy jem n o śc i p a n a  m ecenasa ...
— Ł obuz!.. No! n a  dziś ci p rzeb aczam ; a le  

pam ię ta j...
— D zięku ję  p a n u  m ecenasow i; p a n  m e c e ­

nas je s t  ta k i d o b ry , ja k  n ie  m a  d ru g ie g o  n a  
świeciel.. D a ję  słow o!

— Sm arkacz!.. Ju ż  s ło w o  daje!.. N o, d osyć  
tego!.. G ada j, co je s t  d o  jed zen ia?

—  W sz y s tk o , czego ty lk o  d u sza  p a n a  m e­
c e n a sa  zapragnie!..

— M ów ię ci: bez kpin!.. N ie je s te m  dziś 
w usposobien iu!..

— T o  m o żeb y  p an u  m ecenasow i p o d a ć , ta k  
n a p rz y k ła d , p ieczeń  z k w aśn y m  sosem ...

— Nie!.. T e g o  ju ż  z a n a d to —zaw o ła ł C ieżyń- 
ski, i, p o ry w a ją c  się z m iejsca, sch w y c ił c h ło p ­
c a  za ucho .

plem ion ta tarsk ich , gdzie uw ydatnia się zacho­
wawczy wpływ koczowniczego życia pasterskie­
go na mowę. Podaniom Awesty można byłoby 
przeciwstawiać inne, nie mniej dowodne: grecka 
legenda o D eukalionie posiada tyleż wartości, 
co i one.

Z przyczyn, które doprow adziły do zmiany 
poglądu, wymienić, przedewszystkiem, potrzeba 
dowody, dotyczące starożytności rodu ludzkiego, 
oraz jego dziejów najwcześniejszych, a dostar­
czone nam przez umiejętności nowe: geologiję, 
antropologiję, kraniologiję i archeologiję przed­
historyczną. Nowa nauka filologii porównawczej 
um ożliw iła istnienie innej nowej gałęzi w iedzy,— 
archeologii lingw istycznej, prowadzącej nas g łę ­
biej wstecz, niźli sięgają pomniki piśmiennicze. 
Z kraniologii dowiadujem y się, że ludy, m ówią­
ce dzisiaj językam i aryjskim i, nie należą do ra ­
sy jednej, lecz do kilku, oraz, że te same rasy, 
które zam ieszkują E uropę dzisiaj, zam ieszkiwały 
ją  od początku okresu neo-litycznego, kiedy 
jeszcze konie dzikie i renifery b łąkały  się po 
E uropie. G eologija i archeologija p rzedh isto ­
ryczna pozw oliły nam zapuszczać się jeszcze 
dalej w badaniu m inionych dziejów ludzkości. 
Człowiek m usiał już zamieszkiwać F rancy ję  i 
B ry tan iję  ku końcowi okresu czw arto-rzędow e­
go i podążał, zapewne, w miarę ustępow ania 
lodów ostatniej epoki lodowej, k tórej kres od­
ległym  jes t od nas, zdaniem G ray ’a i G eike’go,
0 jak ie  8OC0O lat. Nakoniec, kiedy an tropo lo ­
gom udało  się wykazać, że czaszki dzisiejszych 
mieszkańców F rancy i środkowej są tego samego 
szczególnego ty pu , co i czaszki ludzi jask in io ­
wych, oraz budowców dolmeriów, k tórzy miesz­
kali w tym samym kra ju  na początkach okresu 
neo-litycznego, kiedy dowiedziono, że czaszki 
basków hiszpańskich należały do innego neo­
litycznego typu , zaś czaszki szwedów do innego
1 t. d., to nieuniknionym , ja k  się zdaje, ztąd 
wnioskiem  był ten, że dzisiejsi mieszkańcy Hisz­
panii, F rancyi, Danii, Niemiec i B ry tan ii są, 
w znacznej mierze, potomkami owych nieokrze­
sanych ludów  dzikich, k tó re  zajm ow ały te same 
okolice w okresie neo-, a może nawet paleo-li- 
tycznym .

Oto, na jakich , mniej więcej, podstawach 
w sparli się uczeni dzisiejsi, podkopując i o b a la ­
jąc  panującą dotąd hipotezę azyjatyckiego po­
chodzenia i wędrówek aryjów. Pierwszym , co 
zw rócił przeciwko niej swe pociski, był znowu 
filolog, d r . L atham . Zaznaczył on naprzód, że

G Ł O S .

— P a n  m ecenas się nie zna n a  ż a r ta c h — 
z a w o ła ł p łacz liw ie  ch ło p iec .

— M asz, n a  pam iątkę!
— D ziękuję p a n u  m ecenasow i. A  m ożeby  

te raz  ta k  po kieliszeczku w ódeczki?
— Urwis!.. D obrze: p rzy n ieś  n am  w ódki.
— A  co do w ódeczki? T uzinek  o s try g , ćw iar- 

te czk a  k aw io ru , pu d e łeczk o  sa rd y n e k , a  m o­
żeby  ta k  sielaw ki, m inożki, śledzik  m a ry n o ­
w any?

— Co ko ch an y  k o leg a  pozwoli?
— M nie w szy stk o  jedno!.. J a  ju ż  zap o m n ia­

łem , ja k  się je  i pije... P rzecież  to  p ię tnaśc ie  
la t  przeszło!

— P a n  d obrodz ie j w p a rę  dni sob ie  p rz y  
p an u  m ecenasie  p rzy p o m n i — o d p a r ł  c h ło ­
piec.

— Do ro zm o w y , sm ark aczu , się n ie w tr ą ­
caj!.. P rz y n ie ś  dw a śledzie; ty lko  pow iedz k u ­
ch arzo w i, żeby  je  p o k ry ł ceb u lk ą  i o b rzu c ił 
kap ark am i.

— A z  m ięsa?... M ożeby  ta k  d w a  k aw a łk i 
c ą b e rk a  zajęczego?.. M oże k u ro p a tew k i, j a ­
rząb k i, p ü la rd k a? .. J e s t  s a rn a  (po  p a ń sk u ), 
san d acz  po... z ja jam i, szczupak p o  ż y d o w ­
sku ... Jeszcze nie dosyć?.. Ah! Boże!... T o  m o­
że b y ć  filé sa u té  sosmader, b y fsz ty czek  z ru sz tu , 
ko tlec ik i sossubis... A ch! n a  śm ie rć  zap o m n ia ­
łem : są flaczki w garnuszku!

— W idzisz, sm arkaczu , ja k i z c ieb ie  ro z trze -

język litewski ściśle je s t spokrewniony z san- 
skrytem, zaś nie mniej od niego je s t archaiczny, a 
dalej, że główną masę aryjczyków  znajdujem y 
właśnie w E uropie, natom iast w A zyi widzimy 
nieznaczną tylko, oderw aną ich cząstkę. A  p rio ­
ri przeto łatwiej jest przypuścić, że m ała część 
oddzieliła się od większej, niźli naodw rót. Pog lądy  
Latham ’a po 16-tu latach znalazły obrońcę w pro. 
fesorze W hitney’u. D alej, w r. 1868 ukazało się 
pierwsze wydanie sławnego dzieła Fiok'a z przed­
mową Benfey’a, k tóry , powiedzieć można, dał 
w niej początek lingwistyce paleontologicznej. 
Napom knął on tam, że badanie słów, wspólnych 
wszystkim językom  aryjskim , mogłoby dać nam 
klucz do odszukania wspólnej kolebki ary jczy­
ków przed ich rozdziałem. Z badań takich oka­
zuje się np., że grecy nazywali lwa jego mianem 
semickiem, zaś indusi posługiwali się taką  nazwą, 
jak iej niepodobna odnieść do któregokolwiek z ję ­
zyków aryjskich; tem samem więc we wspólnej 
siedzibie indusów i  greków lew nie był jeszcze 
znany. Nie mniej wyraźnie na korzyść p ier­
wotnej tubylczości dzisiejszych mieszkańców E u ­
ropy wypowiedziały się odkrycia archeologów, 
gieologów i antropologów.

W szystkie przytoczone dotąd dane i wywody, 
obalające daw ną hipotezę, pozwoliły już w r. 
1871 jednem u z pisarzy niemieckich, Cuno’wi, 
wygłosić przupuszczenie, że aryjczycy pierw otni 
(niepodzieleni) nie byli małym „klanem ”, ale 
musieli być licznym, koczowniczym ludem  pa­
sterskim , zam ieszkującym  znaczną przestrzeń. 
K rainą tą miała być wielka płaszczyzna E uropy  
północnej, ciągnąca się od gór U ralskich  przez 
północne Niemcy i F rancy ję  aż do oceanu A tlan ­
tyckiego. K raniologija, archeologija, oraz lin ­
gwistyka paleontologiczna, nauki, z któremi C u- 
no bardzo mało był obeznany, potwierdzały 
znakom icie jego hipotezę. T en  sam au to r był 
rów nież pierwszym z tych, co zaznaczali, że ra ­
sa, nie jest, bynajmniej, współrozciągła z języ­
kiem. W H iszpanii — mówi on — we F rancyi, 
w Belgii i R um unii przeważają języki neo-la- 
tyńskie, gdy tymczasem znajdujem y tam bardzo 
mało latyńskiej krwi, niekiedy zaś nie zna jdu je - 
my jej zgoła; dalej zwrócił pisarz ten uw agę, że 
znaczna część E u ro p y  północno-wschodniej za­
m ieszkiwaną jest dzisiaj lub  była zam ieszkiwa­
ną w czasach przedhistorycznych przez finnów 
oraz, że pomiędzy mową aryjską a fińską istnie­
je  ścisłe pokrewieństwo zasadnicze. T ak  że, j e ­
żeli chcemy wywodzić aryjczyków  z Azyi
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paniec!.. I  nie w y ta rg a ć  tu  ta k ie g o  za  u szyL  
P rzy n ieś-że  nam  flaków .

—  C zy ju ż  m ogę odejść?
— Idź!... T y lko  nie zapom nij o p a rm e- 

zanie!

— N ie, nie!.. N iech p an  m ecenas będzie  sp o ­
kojny ... J a k  Jan ek  się ty lk o  w eźm ie d o  usługi, to  
w szystko  idzie, ja k  z p łatka!... A  w ódecz­
ka jaka?.. C zysta, s ło d k a , g o rzk a , m oże red-
ló n o k a l

— Ja k  k o ch an y  k o leg a  m yśli?
— D la  m nie niech będzie oczyszczona: p rz y ­

zw yczaiłem  się.

—  D obrze: p rzy n ieś  je d e n  kieliszek czyste j, 
a d ru g i te j, co wiesz, m ojej...

— W iem , wiem: „m ecenasów ki”; g ła d k o  się 
pije.

— T y lk o  bez kpin, b o  d o stan iesz  jeszcze raz  
za uszy... i spiesz się!

— N a jed n e j n o d z e —o dpow iedz ia ł ch łop iec, 
w y la tu jąc  szybko z poko ju  i tu p ią c  um yśln ie  
ob casam i tak  silnie, a b y  go  b y ło  s ły ch ać  w  c a ­
ły m  zakładzie.

— S zczegó lna rzecz, ja k  ci c h ło p c y  p ręd k o  
się p o u fa lą  z publicznością . W y s ta w  sobie 
ko lega , że ten  sm ark acz  je s t  m oże w szystk iego  
d w a  m iesiące w  h a n d lu  i ju ż  b y  k lep a ł gości 
po  ram ien iu . L ecz  cóż robić?.. S p o łeczeństw o  
się d e m o k ra ty z u je  z każdym  dn iem  co raz  w i­
doczniej. Z resz tą , odw ieczny  to  p rzyw ile jhttp://rcin.org.pl



środkow ej, to m usielibyśmy również w yprow a­
dzać ztam tąd finnów.

D rugim , nie mniej ważnym ciosem, dla hipo­
tezy azyjatyckiej było wystąpienie Jo h an n ’a 
Schm idt’a. G dyby legenda o kolejnych wędrów­
kach była prawdziwą, wówczas dla wszystkich 
języków  aryjskich można byłoby zbudować je ­
dno drzewo rodowe, tymczasem wszystkie, o d ­
nośne usiłowania uczonych do niczego nie do­
prow adziły; to też Schm idt oświadczył, że po­
krewieństwo należało przedstawiać nie w postaci 
drzewa, lecz w postaci fal, rozchodzących się 
w mąconej, od czasu do czasu, wodzie. Ocean 
mowy aryjskiej rozlew ał się szeroko, natrafiając 
tu  i owdzie na przeszkody, k tóre  falę jego mą 
ciły. Inny uczony, P enka, wykazał później p rzy­
czynę różnicy tych zmąceń: aryjczycy pierwotni 
musieli byli wchłonąć w siebie i wcielić wiele 
ras nie-aryjskich, wcielenia zaś owe staw ały się 
przyczyną różnicy w rozm aitych narzeczach; tak 
np„ różnicę pomiędzy mową słow iańską a litew ­
ską można byłoby przypisać wcieleniu plemion 
fińskich. Ostatecznym  wynikiem tych poglądów 
było przekonanie, iż nie ty lko nie istnieje czy­
sta  rasa aryjska, lecz, że naw et istnienie p ier­
wotnej mowy aryjskiej było wątpliwem .

H ipoteza europejska zyskuje coraz więcej stron ­
ników . W r. 1880 w ypow iedział się za nią L in- 
denschmidt, w 1881 F liegel, zw racając raz jesz­
cze uwagę na pierw otny związek języków  fiń­
skich i aryjskich, z czego w yprow adzał wniosek, 
że istotnej kolebfci narodów szukać należy w E u ­
ropie wschodniej. Nowa epoka dla spraw y tej 
rozpoczęła się z r . 1883, kiedy ukazały się dwa 
dziełka: jedno K arola Penki, drugie zaś Schra- 
dera. Pierwszy z nich utrzym yw ał, że krew  
aryjska, bynajm niej, nie je s t w spółrozciągła z a- 
ry jską mową, gdyż mowa je s t zmienną, rasa  zaś 
stałą; tw ierdzi on, że najczystszą krew  aryjską 
znajdujem y w Skandynaw ii u jasnowłosych, błę- 
kitnookich, długogłowych szwedów; że rasa pó ł­
nocna, płodna w klimacie zimnym, staje się nie­
p łodną w okolicach południow ych i ostatecznie 
wym iera. G dy tymczasem ten fakt, że wśród 
aryjów  południowych szlachta je s t jaśniejsza i 
roślejsza, niż chłopstwo, może być wskazówką 
mieszkańców północnych. W pływ  klim atu wy­
p len ił aryjczyków w Indy jach , Persyi, Grecyi, 
W łoszech, H iszpanii i w Niemczech południo­
wych; pozostała tam tylko mowa aryjska, stała 
wskazówka pierw otnego, aryjskiego podboju. 
D r. S chrader zw raca uw agę na dwa zasadnicze
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C hłopców  w e w szystk ich  ta k ic h  h an d e lk ach ... 
N ie  są  to  p rzec ie  k e ln e rzy , g a rso n i, s łu żb a  
w  w łaśc iw em  te g o  s ło w a  znaczeniu , a le  ucz­
niow ie: n ie  d a je  się  im „na  p iw o”. Za p a rę  
la t  tak i sm ark acz  będzie  ju ż  su b je k te m , a  ja k  
szczęście m u p o słu ży , to  i sam  m oże z czasem  
o tw o rz y ć  tak i sam  in te res ... M nie ta  ich  p o u ­
fa ło ść  n ie  razi, c h y b a , że je s te m  p ie rw szy  raz  
z k im ś obcym ; a le  k o ch an em u  k o ledze  m oże 
się  to  w y d aw ać  dziw nem .

— M nie już, co p ra w d a , w szy stk o  w y d a je  
się dziw nem : i t a  w asza W a rsz a w a , k tó ra  się 
ta k  odm ien iła , i te n  w asz ru c h , i te  zw yczaje, 
i ci ludzie... W idoczn ie , ju ż  n ie  je s te m  do  teg o  
życia!

— Z a p a rę  ty g o d n i w szy stk o  się  u re g u lu je : 
j a  już  w tem  jestem ; a le  p ie rw sza  rzecz, ja s n o  
p a trz e ć  p rzed  siebie!

—  Jasno?.. A  czyż to  m ożna, k ie d y  się m a 
za s ło n ę  p rzed  oczym a?

—  O d ch y lem y  ją , o d c h y le m y . T y lk o  t r o ­
chę c ierp liw o śc i—o d p a r ł C ieżyński, g ład ząc  się 
po  b o k o b ro d z ie  i p rz e c h y la jąc  g ło w ę  n a  bok, 
ja k  to  zw yk ł b y ł  czynić, ile  ra z y  n ie  ch c ia ł 
an i jed n em , an i d ru g iem  okiem  p a trz e ć  p ro ­
s to  w  oczy  sw o jem u  in te rlo k u to ro w i.

— Idzie  w ódeczka, idzie — m ó w ił ch łop iec, 
p sa lm o d y ju jąc  to n y  w y razó w  i u s taw ia jąc  bu­
te lk i, kieliszki, ta le rze , noże i w idelce  n a  s to le
m arm u ro w y m .

punkty: w okresie najwcześniejszym, jakiego 
tylko sięga świadectwo dziejów, podań albo a r­
cheologii lingwistycznej, znajdujem y aryjów  eu­
ropejskich w E uropie północnej, azyjatyckich 
zaś nad brzegami Jaksartu , a mianowicie: sło­
wian i litwinów, hellenów i teutonów dalej ku 
zachodowi; z drugiej strony obie gałęzie g rupy  
indo-irańskiej w Azyi zachowały podanie o J a  
xarcie. Jedyn ie  więc zapytywać siebie możemy, 
czy europejscy aryjowie przyszli z Azyi, czy 
też naodwrót. O dpow iadając na to pytanie, zw ra­
ca on uwagę na kilka następujących punktów: 
po pierwsze, dawne przypuszczenie, iż mowa in- 
do-irańska je s t starszą, musi być zarzucone, 
gdyż nie znamy współczesnych jej pomników 
w żadnym z języków  europejskich; powtóre, 
świadectwo paleontologii lingwistycznej nie jest, 
ja k  sądzi on, stanowczem; możemy ty lko wy­
wnioskować, że kolebka aryjów mieściła się na 
północy; potrzecie, mamy praw o sądzić, że k o ­
lebka aryjska zajm owała przestrzeń bardzo zna­
czną; poczwarte, nie podobna wyraźnie oznaczyć 
granicy pom iędzy azyjatyckiem i a europejskiemi 
gałęźmi aryjów; popiąte, stopień cywilizacyi 
aryjów  pierw otnych, uw ydatniający się w w y­
wodach lingwistyki paleontologicznej, zgadza się 
bardzo dobrze z tera, co opow iadają nam dzieje 
szwajcarskich mieszkań nawodnych okresu k a ­
miennego: mogłoby to być więc wskazówką
bardzo daw nego już istnienia aryjów  w E u ro ­
pie, wcześniejszego, niźli ich rozdział językowy, 
lub nie o wiele późniejszego; po szóste, ruchy 
plemion aryjskich , zgodnie z najwcześniejszemi 
podaniami dziejów, odbywały się w kierunku 
południowym , jak  również poniekąd w k ierunku 
wschodnim.

Najpierwszym  skutkiem  wypowiedzianych przez 
Schradera poglądów było porzucenie hipotezy 
azyjatyckiej przez wielu uczonych, którzy tak 
samo, jak i Schrader, trzym ali się jej daw niej. 
Najpierwszym z nawróconych był prof. Sayce, 
dalej prof. Rhys, k tó ry  wyłożył nową doktrynę 
w „Princeton Review”. Na lądzie stałym : Tomaschek, 
oświadczający się za E uropą wschodnią, von 
L öher, przekładający Niemcy, W ilsce, będący, 
przeważnie, naśladowcą Penki, oraz F ry d ery k  
M iiller, k tóry  zgadza się z Cuno’em, w ybierając 
E uropę  środkow ą. W iernym i dawnej hipotezie 
pozostali: Ujfalvy, H om m el, F essl, p r. M ax M ül­
ler, oraz dwaj pisarze am erykańscy: H olle i 
M orris.

J . K . Potocki.

G Ł O S .

— Ot! i z a raz  n am  się ja śn ie j z rob i p rzed  
oczam i—rzek ł C ieżyński.

— M asz tobie! Z ap o m n ia łem  p o ło ży ć  b ib u ­
ły : p a n  m ecen as n ie  m ia łb y  czem  o b e trzeć  
sob ie  w ąsów  po  śledziu!

— T y lko  bez kpin , sm arkaczu!
— A ch! p rz e p ra sz am  p a n a  m ec e n a sa —o d ­

po w ied z ia ł ch łop iec  z u d a n ą  trw o g ą , p rz e m y ­
k a ją c  się p o -za  k rzesłem  ostrożn ie  do okna, 
g dzie  n a  fra m u d z e  leża ła  c a ła  p a k a  szarej b i­
b u ły —ale  j a  zaw sze zapom inam , że p a n  m e ­
cenas go li sob ie  w ą sy .

— P a trz  sw o jeg o  n o sa  i u s łu g u j, k ied y ś  od 
tego!

— Służę: b ib u łk a  czyściu tka , aż miło!.. A le  
to  zaw sze dziw ne, że p an  m ecenas n ie  nosi 
w ąsów ...

— Jeżeli jeszcze  raz  o tw o rzy sz  g ęb ę , to  d o ­
stan iesz  po  uszach!

— Brr!!.. J a k i p an  m ecenas dzisiaj zły!... 
A  co m a b y ć  do  śn iadania?... B o Ja n e k  je d n a k  
o w szystk iem  p am ię ta .... P iw ko , p o rte re k , 
m oże b u te leczk a  w in k a  reńsk iego?... Z ran a  
n ie  m a ja k  lekkie  winko!

— Głupiś!... T o  n ie  idzie do  flaków . P rz y ­
n ieś n am  p iw a  i b u te lk ę  p o r te ru , ty lk o  w  o- 
ry g in a ln e j bu te lce , rozum iesz?... N ie  lub ię  p o r­
te ru , śc iąg an eg o  u  w as w  p iw nicy ... A  n ie  z a ­
pom nij o parm ezanie!

(d. c. «.)
Antoni Sygietyński.
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Ostoja (Józefa Saw icka) Nowelle.
Drobiazgowe, nacechow ane głęboką subtelno­

ścią, określanie isto ty  artyzm u danego autora, 
wyliczanie ze skrzętnością wszelkich uchybień, 
popełnionych przez nieszczęsnego beletrystę, nie 
każdego zajmuje. Czyja myśl jest zaobsorbowa- 
na potokiem spraw innej natury , stokroć donio­
ślejszych, czyje serce bije w ta k t interesów  szer­
szego zakroju, ten pogardliw ie może spoglądać 
na kry tykę literacką, zwąc ją  bezowocnym wy­
siłkiem umysłu, nie zdolnego skupić uw agi na 
rzeczach, przenikających do jąd ra  rzeczywisto­
ści i ujawniających podstawowe jej pierwiastki.

Nie zamierzam pisać obecnie rozpraw y o k ry ­
tyce literackiej, o je j  zadaniach i celach, po­
wiem tylko, że każde pismo ma obowiązek bez­
pośredni prowadzić kontrolę wrażeń, dochodzą­
cych do czytelników, sygnalizować wszelkie 
zmiany w nastroju ogółu, czyli różnych klas, 
składających społeczeństwo, wyświetlać ich zna­
czenie, a także poddawać kry tyce objawy, ma­
skujące się szatą wyższych ideałów , ale których 
rdzeń nie ma z -ty m i ostatnim i niczego wspól­
nego.

O O stoi pisaliśm y już  w roku  zeszłym *), o- 
ceniliśmy tam je j znaczenie społeczne.

N ie zgrzeszymy zbytnią pochopnością wnio­
skowania, jeśli powiemy, że Ostoja dosięgła o- 
statniej mety rozwoju swego talentu, a zw łasz­
cza ostatniego kresu  zawartości idejowej swoich 
przekonań i wierzeń. W początkach literackiego 
zawodu uczucie je j nie mogło dostroić się do 
harm onii z otoczeniem, nie mogło pogodzić się 
z odmienną rzeczywistością, wzrok zatrzym yw ał 
się przychylnie na wszystkich wydziedziczonych 
i dla tego to surow a nasza kry tyka, czujna na 
wszelki objaw nieprawomyślności społecznej, 
nie wybaczająca nikomu, kto nie zarzuca różo­
wej zasłony na  szlachecko-burżuazyjne p lugaw - 
stwo, oskarżyła O stoję o pesymizm, od którego, 
praw ie jak od grzechu śm iertelnego, broni jej 
w swej przedm ow ie d r. P io tr  Chmielowski. P . 
Chmielowski tw ierdzi, że Ostoja ze wszystkich 
autorek je s t najbardziej przedmiotową — na co 
zgoda; dalej tw ierdzi tenże k ry tyk , że uczucie 
w je j pismach przedstaw ia się zawsze w formie 
nadzwyczaj skoncentrowanej, — trzeba było da* 
dać, że w ybiera ona osoby, nie odznaczające się 
wielkim zasobem i złożonością uczuć, opisuje 
ty lko  jeden pojedynczy rys uczuciowego chara­
kteru  danej jednostk i. Dalej powiada p . Chmie­
lowski, „iż w śród naszej lite ra tu ry  bieżącej mało 
się znajdzie utw orów , coby w tak  wysokim sto­
pniu, ja k  u Ostoi, przedstaw iały potęgę cierpień 
serca, które się z cierpieniam i swemi kryje, nie 
chcąc szyderstw a ściągnąć na siebie’’. Pow ie­
działbym , iż je s t  to określenie nazbyt pospolite. 
Rozszerzając tę charakterystykę, możnaby po­
wiedzieć, iż O stoja opisuje objawy uczuć nie­
świadomych lub m ało świadomych co do swej 
istoty, uczuć nie złożonych, lecz głębokich.

U gruntow ało  się poniekąd mniemanie o Ostoi, 
jako  poetce ciasnych w idnokręgów i stłum ionych 
pragnień, mógłbym dodać —  uczuć skoncentro­
wanych, nasiąkłych bólem i żalem wewnętrz­
nym. Człowiek współczesny, rzucony w wir wal­
ki, przedstawiający tylko atom w morzu innych, 
nawzajem się pożerających atomów, nigdy nie 
dosięgający całkowitego rozkw itu  swoich sił du ­
chowych, zniewolony tłum ić w sobie szersze, 
wznioślejsze popędy, rzadko bywa nawiedzany 
p rzez poryw y i uczucia, przekraczające zw ykłą, 
powszednią m iarę. W łaśnie w odtw arzaniu ta- 
takich przebłysków  natury  ludzkiej celuje O sto­
ja . B abunia fw obrazku: „Miłość babuni” ) opo­
wiada językiem  zwięzłym, dosadnie, dzieje k ró t­
kotrw ałej, ukrytej miłości do biednego artysty, 
k tóry  malował przed czasy p o rtre t jej, bogatej 
obywatelki, żony starego, sam owładnego pana 
w Pińszczyźnie. W  przelotnej tej m iłości znalazły 
ujście niezaspokojone pragnienia kochania, szla­
chetniejsze instynk ty  kobiety, m arzącej niegdyś 
o rycerzu  albo wędrowcu, ubogim  ale pięknym, 
rozum iejącej ciężkie położenie chłopów i z tego 
punk tu  sym patyzującej z chłopom anem —m ala­
rzem, zwłaszcza, że ten chłopoman był to p ię­
kny chłopiec, uczciwy, żywiący ku niej miłość,

*) Pesym izm  w bieżącej bele trystyce polskiej.http://rcin.org.pl
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pełną szacunku. U m ysł gosposi, szczerze odda­
nej obowiązkom domowym, wtłoczonej w jarzm o 
zasad konserw atyw nych, przejętej ważnością i 
świętością stanu m ałżeńskiego, stawiał opór u- 
czuciom i nie wiadomo na czem by się_ walka 
skończyła, gdyby nie nagła interw encyja pana 
domu, nakazującego wygnać malarza za szerze­
nie pośród ludu nieprawomyślnych, dem okraty­
cznych przekonań. N astąpiło raptow ne ocknię­
cie się ze snów tęczowych, nić złotych m arzeń 
nagle się urwała. Żyjemy w czasach, kiedy na j­
bardziej naturalne popędy sta ją  w sprzeczności 
z kodeksem praw zwyczajowych. Myśl ową na­
suwa także obrazek: „Z krainy  duchów”. N au­
czycielka—sierota pokochała biednego suchotni­
ka, uczonego bibliotekarza i zarazem  kasyjera 
w pewnym  arystokratycznym  domu, wym ogła 
na tym nieszczęśliwym, k tóry  początkowo nie­
dowierzająco spoglądał na jej uczucie, aby wy­
jech a ł na kuracyję , i sama tow arzyszyła mu, 
zapomniawszy zgoła o istnieniu n igdy nie wy­
baczającej opinii. Suchotnik zgasł w miejscu 
kuracyjnem , otoczony troskliwością idealistk i. 
Za powrotem do k ra ju  nasza bohaterka usłysza­
ła  zewsząd szm er obrażonej opinii i u jrzała 
przed sobą świat zam knięty. Została też sio­
s trą  miłosierdzia i po śmierci jeszcze ksiądz za­
kończył mowę pogrzebową nad jej zwłokami 
wieloznaczącem: „Ciężkie grzechy żywota prze­
bacz je j Panie!’’

Ze szkicu „L is t”, opisującego dzieje dwóch 
starców -em erytów , u  schyłku pracowitego ży­
cia wysilających się na utrzym anie w szkołach 
siostrzeńca, wiecznie gderających i użalających 
się nań—możemy się przekonać, ja k  każde uczu­
cie, skierowane nie na pieczę o własnej osobie, 
lecz mające za przedm iot inną jednostkę, potrafi 
dać pokarm  duchowy i być nawet źródłem sił ży­
wotnych.

Uczucie miłości ojcowskiej, właściwie żal po 
jedynaku, zgasłym przedwcześnie śm iercią nie­
naturalną i niespodziewaną, m aluje nam obra­
zek: „Z moich stron” . O jciec, M aksym , gajowy, 
posłał syna z niebezpiecznem poruczeniem , po­
wodowany jedynie, uczuciem wdzięczności do 
swego pana, k tórem u na tem wielce zależało. 
Z niepospolitą siłą  odm alowała au torka uczucie 
ojca, wyczekującego powrotu syna, a zwłaszcza 
wzruszenia, jak iem i był on m iotany, ju ż  po 
śmierci syna tego, zabitego w obcej dlań  sp ra ­
wie.

Podobny motyw odnajdujem y w „Now ej łó d ­
ce” (uryw ek z powieści). B azylak, ubogi rybak, 
puścił się w niebezpieczną podróż, ponieważ, 
ja k  się sam przed sobą tłom aczył, „człek, ja k  
przyw yknie do człeka, to i słucha go jakoś, 
choćby sam nie chciał — tak już P an  Bóg dał 
widocznie”.

W iększym i utw oram i są: „Z ły  duch” i „Z łota 
rybka”. Nowelle te m ają za przedm iot ju ż  nie 
modelowanie pojedyńczego m om entu z dziejów 
uczucia, ale przebieg dłuższego ich okresu. Uczo­
ny doktór, szpetny jak  E zop, zapałał miłością 
ku ubogiej, ale wysoko urodzonej, niezwykle 
pięknej wychowance pewnej arystokratk i, swojej 
pacyjentki. Z uczuciem  tem przed nikim  się nie 
zdradził, i uroczej w ładczyni swego serca nie 
ty lko  nie potrafił n igdy oświadczyć się, ale nie 
m ógł naw et zdobyć się na jak ieś czulsze s'ów - 
ko, albo na oznakę swoich zam iarów, zawsze 
tylko obsypyw ał ją  docinkami. Dobrze je s t od­
wzorowana ta  „Z ło ta  rybka”, kobieta próżna, 
dźwigająca w ytrw ale liczm any uprzyw ilejow ane­
go stanowiska, urozm aicająca niczem nie zajęty 
czas m isternie prow adzoną flirtacyją, jasno poj­
mująca, że, jak o  nie posażna panna, nie zdobę­
dzie odpowiedniego męża.

Największą wartość przedstaw ia „Z ły  duch”, 
now ella o powieściowym zakroju. N iektórzy re ­
prezentanci naszej k ry tyk i uznali tę nowellę za 
najsłabszą z danego cyklu.

Ostoja przysw oiła sobie sam oistny sposób tw o­
rzenia postaci ludowych. Takiej samej drogi 
trzym ała się Orzeszkowa w „Cham ie”. O stoja 
zazwyczaj nie wprowadza w akcyję, w ruch 
tw orów  swojej wyobraźni, tylko prow adzi w 
ich im ieniu opowieść. Dzięki temu, zacierają 
się w szelkie ostrzejsze cechy, wiele właściwości 
duchow ych pozostaje w oświetleniu przymglo- 
nem, nie ma kolorystycznego zabarwienia. I  wo- 
góle dzieje w prow adzonych przez O stoję na see' 
nę osób rysu ją  się w niejasnych konturach; wi­

dzimy je  nie tak, ja k  się widzi na jawie, ale 
jakby  ujęte  w akwareli.

W  „Złym  duchu” w ątek powieściowy jest 
dzierzgany sposobem przedm iotowym , jednakże 
przejaw iły się tu  wszystkie, tylko co wymienione 
cechy autorki. Ostoja najbardziej lubuje się w 
opisywaniu uczuć, lęąnących się w duszy je j 
bohaterów, ale gra tycn uczuć, czynne ich uze­
w nętrznienie się, stoi u niej na uboczu. Dzięki 
takiej metodzie, staje się niemożebnem w ynurza­
nie się komicznych rysów charakteru  ludowego, 
komicznych i mało celowych z punkiu  widzenia 
in teligenta; jego  słaby rozwój umysłowy i uczu­
ciowy nie razi nas, nie rzuca się w oczy barw­
ną plamą na ogólnem tle, ale zarysow uje się 
w kształtach harm onijnych z całetn otoczeniem.

„Z łym  duchem” jest E w ka, posiadająca pew* 
ne pokrewieństwo psychiczne z F ranką  („Cham”). 
E w ka była to dziewczyna „czerniawa, na cien­
kich nogach, sucha, z czarnemi oczami”,  ja k  ją  
zcharakteryzow ał zakochany w niej  ̂ parobek, 
A ndrzej. Nie posiadała ona żadnych instynktów  
m oralnych, miotana była ustawicznie jakimś de- 
monizmem złego, wiecznego niepokoju; rozw inę­
ły  się w niej tylko nad miarę popędy chci­
wości używania i trwonienia. T aka to  isto­
ta znalazła się nagle wśród spokojnej rodzi­
ny w łościańskiej, której całą energiję pochłania­
ła ciężka praca utrzym ania bytu, a um ysł nie 
wybiegał po za szranki wioskowe. N atura  ta ­
kiej Ew ki nie mogła czuć się swobodną w tym  
żelaznym  mechanizmie, naginającym wszystko 
do działania w imię wspólnego celu. Indyw idu­
alne zachcenia i upodobania nie były tam  b ra­
ne w rachubę; jakiegoż przyjęcia m usiała do­
znać nieposkrom iona natu ra  Ew ki, zgoła nie 
przedstawiającej m ateryjału  na narzędzie robo­
cze. Baby, jako uosobienie mniejszej siły robo­
czej, są spychane na plan drugi. Pojęcia i za­
patryw ania chłopów wielkiem brzem ieniem  ciężą 
na barkach osób, które znalazły się pod ich 
władzą. B ogata M aksymowa, szwagrowa Ew ki, 
w dobrej wierze mówiła: „niech pam ięta E w ka, 
że z próżnemi rękam i przyszła, niech uczy się 
pokory, i za swoją dolę Bogu dziękuje”.

Ciężka dola chłopska zniewoliła lud  do utw o­
rzenia jakiegoś kodeksu przekonań, k tóry  jakby 
puklerzem  otacza go w niepom yślnych zwrotach 
i trudnych chwilach życia; ale z drugiej strony, 
jednostajne w arunki bytu, prostota stosunków 
norm alnych, praw idłow e funkcyjonowanie czyn­
ników  życia, staw iają chłopa w bezbronnem po­
łożeniu, skoro zostanie wytrąconym ze zwykłej 
kolei bytowania. Jaskraw o uwidoczniło się to 
wówczas, kiedy po wzięciu F ran k a  do wojska, 
M aksym, pobudzany przez E w kę, zakochał się 
w niej (au torka dyskretnie zamilcza, do jakiego 
stopnia  była posunięta ta miłość), i puścił wo­
dze burzliw ym , anarchicznym  popędom  Ew ki. 
N astąp ił zupełny przew rót w stosunkach domo­
wych. M aksym  począł zwozić podarki Ewce, 
stroić i karm ić ją . Maksymowa opuściła  ręce, 
ten objaw nieprzew idziany, a druzgoczący zwy­
k ły  tok w ydarzeń, oszołomił ją , odjął wszelką 
w ładzę rozum owania. O d czasu, jak  E w ka za­
częła jeść codzień kiełbasy i jajecznicę, M aksy­
mowa zw ątpiła o m iłosierdziu Bożem, do świr- 
na chodzić przestała. Na topnienie dostatku pa­
trzy ła  szklanemi oczami, nie rozum iała dokład­
nie, czy to sen, czy prawda. A le wiekami wy­
robione pojęcia podsunęły je j uspokojenie i o tu ­
chę. W iedziała, że człowiek pow inien wszystko 
znosić cierpliwie, że każda dola od Boga posła­
na. I  sąsiedzi także mówili, że „nieszczęście” 
przyszło na M aksym a. Że pić zaczął, już  po 
zerw aniu zw iązku z E w ką, także przyjm owała 
to spokojnie, bo kto  wie, może to i praw da, że 
„ jak  raz skosztował, to już  swoją miarę wypić 
m usi”. M aksy mówi przebaczyła dawno, że tro ­
chę zg łupiał na starość. N apraw dę nigdy za sie­
bie do niego żalu nie miała; żałowała go dla 
niego samego. W obec takiego w yodrębniającego 
się zachow ania Ew ki, jakże mogło było nie za­
kraść się go duszy M aksym owej podejrzenie, że 
E w ka to wiedźma. M niemanie to podzielali tak - 

; że inni.
Nakoniec pow rócił niecierpliw ie oczekiwany 

F ra n e k , z przeświadczeniem  o swojej „osobie”, 
z chęcią odegryw ania wybitnej ro li w wiosce, 
p rzesiąk ły  nowożytnemi idejami, np.: „że ju ż  
tak  na świecie sądzono, że k to  siebie nie obro­
ni, tego n ik t nie obroni” . F ran ek  postanow ił 
sowicie powetować sobie mniemane stra ty , p rzy­

czynione hulaniem  M aksyma z jego żonką i do­
chodził w tych zam iarach do krańców  chci­
wości. Że M aksym żonkę jego lubił, to nie 
zwiększało jeg o  oburzenia; działo się tó bez 
n ie g o — za oczami, i gdyby ludzie o tem nio 
gadali, on nie wspomniałby nawet. Na nie­
szczęście, spalenie się chaty, w której były scho­
wane pieniądze, głęboko przez zm arłego nieda­
wno starego ojca uk ry te , położyło kres jego  
marzeniom. E w ka, której się nie udało  wykraść 
pieniędzy i umknąć z niemi do miasta, uciekła 
i tak, nie mogąc dłużej wytrzym ać z tymi „ ro ­
boczymi wołami”. T oń, mącona czas jakiś przez 
psotliwą istotę, pow róciła do zwykłego, norm al­
nego stanu.

Niewątpliwie, możemy się spodziewać jeszcze 
od O stoi wielu pięknych rzeczy, lubo nie nale­
ży ona do rzędu tych, co w strząsają sercami, 
krzeszą nowe hasła i rzucają snop św iatła na 
rozległy przestwór m rowiska ludzkiego.

B r. Chrz.

V sjrawie czytelnictwa Mowep.
Rozwój poglądów naukowych i doświadcze­

nie społeczne wyświetliły w dostatecznej mie­
rze doniosłość popularyzacyi nabytków k u ltu ­
ralnych wśród ludu. Nie toczą już dziś sporów 
o to, czy należy pozostawić lud „sam orodnej” si­
le rozwojowej, czy też trzeba mu ułatw ić pracę 
dźwigania się z ciemności—i szerzyć oświatę bez­
pośrednio popularyzując nabytki wiedzy.

W zm aganie się ru ch u  wydawniczego na polu 
książek ludowych świadczy aż nadto wymownie 
o kierunku, w jakim  rozstrzygniętą została.

N atom iast p rak tyka wysuwa nowe zagadnie­
nie nie małej doniosłości i ztąd dom agające się 
pracow itego i sumiennego rozwiązania. N ieo­
kreślone i zbyt szerokie pojęcie „oświaty” ludu  
musiało przy zetknięciu się z życiem wylać się 
w jakieś formy konkretniejsze, bardziej w yra­
źne. Rzecz prosta, iż forma ta zależną je s t prze- 
dewszystkiem od ogólno-społecznych w arunków 
istnienia oraz od natury  objektu, k tóry  ma 
być oświecanym. T e dw » szeregi czynników 
kierow niczych stanow iły jakby  naturalne łoży­
sko dla szerokiego p rąd u  oświaty i ujęły go w 
karby. Nie trudno  przewidzieć, że pod ich w pły­
wem ruch oświaty musi się ujaw nić przeważ­
nie w ruchu wydawniczym.

Popularyzacyja za pomocą książki stała się 
najbardziej upowszechnioną form ą oświaty. J e ­
żeli uprzytom nim y sobie z jednej strony szczu­
płość zakresu dostępnego dla świadomej peda­
gogiki społecznej, z drugiej zaś zalety, jakiem i 
się odznacza książka (uw ielokrotnienie i jedno - 
stajnosć wpływu celowego), to zrozumiemy jeszcze 
lepiej dla czego u nas oświata jest przedewszyst- 
kiem wydawnictwem książek ludowych.

W obec tak  wielkiego znaczenia książki racy- 
jonalne prowadzenie gospodarki wydawniczej 
staje się jedną z najpierw szych potrzeb społe­
cznych. I  tę właśnie kwestyję wysuwa p rak ty ­
ka współczesna.

W  pismach można spotkać różne zdania o 
formie i treści w ydawnictw  ludowych. T ak  sa­
mo u nas, jak  i gdzieindziej (w Rosyi np.), po­
w staje spór o to: czy książka ludow a ma być 
m oralizatorską, czy popularno-naukow ą, rea li­
styczną czy dydaktyczną. Dalej uderzają nas 
takie zjaw iska, jak  np. poczytaość tego gatun­
ku lite ra tu ry  ludowej, k tó ry  jest praw dziw ą ta n ­
detą oświaty. Czy poczytność ta je s t wynikiem 
um iejętnej handlarskiej kolporterki, czy zależy 
od głębszych, związanych z charakterem  czytel­
nika z ludu przyczyn? Dużo podobych pytań  
stawia p rak tyka rozw ijającego się czytelnictwa 
ludowego. W  każdem z nich tkw ią domyślnie 
odpowiedzi; obserwacyja osobista ludzi, zajętych 
spraw ą oświaty, m ateryjały  zebrane przez K o l­
bergów, G logerów  i gromadzące się w WiiUi 
Zbiorze wiad. do antropol., u łatw iają tę odpo­
wiedź.

Jednakże rozmaitość poglądów ludu  na oświatę 
n iezupełn ie  daje się ująć w te klasyczne, opiso­
we ram y. Czas i w pływ y zew nętrzne coraz inaczej 
układają, mnożą i kom plikują je . Słowem , jeżeli 
chodzi o dynam ikę zarówno samego czytelnictwa, 
ja k  i poglądów na nie, to  ani obserwacyja poje- 
dyńczych osób, ani obfite, lecz w innych celach 
zgrom adzone m ateryjały, nie m ogą nam  dać tejhttp://rcin.org.pl
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zupełnej charakterystyki. Co włościanin czyta 
obecnie? Co chce czytać? Co czytać może, O - 
to są pytania, k tórych rozstrzygnięcie nie oprze 
się na samej ty lko statystyce wydawniczej i do­
maga się troskliw ej baczności wielu pracow ni­
ków. P y tan ia  te, ogarniające ogólne w arunki 
oświaty, stan czytelnictwa, poglądy i pragnienia 
ludu w tej mierze, tworzą ram ę d la  m ateryjału , 
który może posłużyć za punk t wyjścia dla p ra ­
gnących uregulow ania anarchii wydawniczej, lub 
zam ierzających poświęcić swe siły  racyjonalnej, 
płodnej pracy autorskiej.

W yśw ietlenie tych ^zagadnień da nam możność 
stanowienia w każdym danym  wypadku:, co i w 
jakiej formie ma być podawane czytelnikowi 
z ludu.

Ażeby jednak  podołać zadaniu tej m iary, nie 
dość jest usiłowań jednostek  — potrzebnym  jest 
tu taj zw arty szereg pracow ników . Nie dość te ­
go: może się zdarzyć, iż dwaj ludzie dojdą w 
swej pracy do całkiem  sprzecznych rezultatów  
jedynie dla tego, że używali każdy innej meto­
dy badania, lub poddawali obserwacyi ludzi i 
stosunki odm ienne, nie zdając sobie z tego do­
brze sprawy. A żeby więc praca była istotnie 
celową i płodną, trzeba, po pierwsze: znacznej 
liczby doświadczeń i obserwacyj, k tóre by się 
wzajemnie uzupełniały, i pow tóre—jednakiej me­
tody badania, oraz ścisłego określenia objektu, 
który ma być obserwacyi poddanym .

W idocznem jest, iż odpowiedzieć tym  wyma­
ganiom, od uwzględnienia których zależeć ma do­
niosłość pracy, może tylko kw estyjonaryjusz. Za­
pewnia on zarówno jednolitość metody, ja k  i więk­
szą ilość pracowników, działających na w spól­
nym gruncie. Je s t to forma najskuteczniejsza w 
zakresie poszukiwań zbiorowych, k tóre  nie mogą 
być dokonywanemi pod czyjemś bezpośredniem 
kierownictwem. Z drugiej strony względnie po­
m yślne wyniki, do jak ich  doprow adziły kwestyjo- 
naryjusze, wydawane uprzednio  (R . Zawilińskie- 
go, Kw. tow arzystw a etnograficznego w Rosyi), 
pozwalają ufać, że i w tej spraw ie poszukiwania 
dostarczą cennego m ateryjału  i ułatw ią rozstrzy­
gnięcie zagadnień.

Pragnęlibyśm y jak  najgłębiej wpoić to prze­
świadczenie w ludzi, k tórych spraw a oświaty 
ludowej obchodzi, gdyż sądzim y, że od tego je ­
dynie będzie zależeć skuteczność kw estyjonary- 
jusza.

W yświetliwszy sobie w dostatecznej m ierze 
potrzeby i ostateczne cele badania czytelnictwa 
ludowego, możemy obecnie przejść do określe­
nia granic, oraz m etody tych badań. Chodzi 
więc o poznanie obecnego stanu czytelnictwa i 
poglądów  na nie wśród ludu  wiejskiego. A że­
by jed n ak  właściwie oświecić dane, jak ie  się 
uda zebrać, w tej kwestyi, należy naszkicować 
ogólne w arunki, k tóre najbliżdj w pływ ają na ta ­
ką a nie inną postać czytelnictwa. W łaściw em  
tłem , rzecz prosta, jest samo życie, najszerzej 
rozum iane w arunki istnienia, k tóre  z góry na­
rzucają taki a nie inny try b  postępowania je d ­
nostkom. Nie możemy się wszakże nawet ku­
sić o naszkicowanie tego obrazu w całej pełni. 
W 'ystarczy, jeśli naszkicowawszy je  zlekka tro­
chę dokładniej postaram y się scharakteryzować 
stan oświaty i poglądy na nią, jako czynnik naj- 
bezpośredniej oddziaływ ający na czytelnictwo. 
W ówczas dopiero będziemy mieli rodzaj kanwy, 
ułatw iającej ugrupow anie właściwych danych o 
czytelnictw ie i poglądach ludu na nie.

T ak  więc z na tu ry  rzeczy kw estyjonaryjusz 
musi objąć następujące działy:

I. Ogólne warunki czytelnictwa.
a) Ogólne warunki ośiuiaty.

1. Geograficzno- etnograficzne.
2. Społeczno-ekonomiczne. ' _■

b) Stan oświaty:
1. Wogóle.
2. Szkolnej.

c) Poglądy ludu na oświatę. j p
II. Czytelnictwo. » '

a) Stan czytelnictwa.
- b) Poglądy na czytelnictwo.

c) Oceny pojedyńczych książek.
Szczegółowe rozwinięcie tego p lan u  będzie 

zarazem  stanowiło m etodę zbierania danych. M u­
simy jednakże powiedzieć o niej słów k ilka  na 
wstępie i podkreślić te punkty , o k tóre nam  głó ­
wnie chodzi.

P rzeznaczeniem  kw estyjonaryjusza je s t z je d ­

nej strony zebranie danych objektyw nych (dat, 
oyfr, faktów) o czytelnictwie, z d rug ie j—wyświe­
tlenie poglądów  ludu na czytelnictwo. Nie 
chodzi więc tu  o zebranie opinii inteligencyi w 
tej kwestyi, lecz o poglądy ludu samego. Czem 
kolwiekbądź jednostka, zbierająca wiadomości do 
kw estyjonaryjusza, zechce się z nam i podzielić, 
prosimy ją  przedewszystkiem  o bezpretensyjo- 
nalne, sumienne pośredniczenie między nami a 
ludem . Zbierający m ateryjały powinni dbać o 
to, ażeby nie ścierać barw y z owoców swej ob­
serwacyi przez tendencyjność oświetlania,, przez 
pochopność wnioskowania.

K ładziem y na to szczególny nacisk—zwłaszcza 
przy opracowywaniu działów I  c, i I I  b, c, gdzie 
pożądaną je s t ja k  największa ścisłość w odda­
waniu prawdziwej barw y poglądów ludu. Nie 
znaczy to, rzecz prosta, ażeby należało podawać 
w tych działach wyłącznie tylko żywcem z ust 
ludu wyjęte zdania i odpowiedzi, jakkolw iek jest 
to bardzo pożądanem, lecz, że, grom adząc dane, 
ciągle się trzeba starać o ich zgodność z życiem, 
a nie z w łasnym i poglądam i zbierającego. S ą­
dzimy, że przytoczenie dosłowne pragnień i za­
patryw ań jednostek poddawanych obserwacyi je s t 
najlepszą w tym razie formą; lecz zastrzegamy, 
że i drobne fakciki, pośrednie obserwacyje rów ­
nież się przydadzą dla wyświetlenia tych po­
glądów.

Nie trzeba w każdym razie zapominać) że po­
glądy na oświatę i czytelnictwo należą do naj­
subtelniejszych, na jak ie  um ysł wieśniaczy zdobyć 
się może, i że, chcąc je  wiernie pochwycić, nale­
ży całkiem  zapomnieć o swych własnych aspira- 
cyjach i całą siłą wsłuchać się w duszę i um ysł 
obserwowany.

Je s t to zasadnicza myśl metody, k tórą  się w in­
no posługiwać, zbierając dane.

D rugą, bardzo ważną zasadą, o której nie na­
leży zapominać, jest ścisłe określenie objektu ob­
serwacyi. Nie trzeba ohyba tłomaczyó, jak  wiel­
ki wpływ na różnicę poglądów może wywierać 
położenie majątkowe jednostki, stopień je j u- 
kształcenia, płeć, wiek i t. d. -

D la tego też, jakkolw iek, ogólnie biorąc, indy- 
w idualizacyja w warstwach ludowych nie postą­
piła  tak bardzo, jak  wśród inteligencyi, należy 
ściśle oznaczyć co najmniej kategoryje ludności, 
wśród których czyniono spostrzeżenie (np. p a ­
robcy, posiadacze, kobiety, ludzie z elem entar- 
nem wykształceniem ). Wówczas tylko dadzą 
się pogodzić sprzeczności wyników badań, a p rzy­
czyny ich sprowadzić do wspólnych i często u ta ­
jonych źródeł.

Należy więc zanotować te cechy jednostk i, 
k tóre  najw yraźniej świadczą, czy jest. ona typem 
zw ykłym , czy też i o ile odbiega od niego. P a ­
miętać o tern należy zwłaszcza przy notowaniu 
ocen pojedyńczych książek, bardziej wyczer­
pujących rozmów, charakterystycznych opinii itd . 
W iadomości te można podać w edług następują­
cego szematu.

1. W iek, płeć, zajęcie, stopień zamożności je ­
dnostki.

2. Stopień je j. ukształcenia; gdzie i w jak i 
sposób je  zdobyła?

3. Czy jest stałym  mieszkańcem wioski, czy 
też przybyszem  lub bywalcem; w jakiem  otocze­
niu przebyw ał? 4

4. Co o nim  myślą we wsi .i co mówi o in ­
nych?

P o  tych uwagach przedstępnych, w których 
staraliśm y się ułatw ić czytelnikowi zrozumienie 
i ogólną tendencyję pracy, możemy przystąp ić  
do szczegółowego rozwinięcia program u badań, 
objętych przez kw estyjonaryjusz. -

Kwestyjonaryjusz:
I. Warunki czytelnictwa..

а. Ogólne waruilkioświaty.
1. Geografiezno-etnografiezne:

1. O kreślenie, miejscowości, gdzie  obśerwa- 
cyje były dokonyw ane.

2. Od-ległość je j od dróg i komunikacyy (kolei 
Ż6ł., rzeK spław nych), od miast, wsi okolicznych^ fa­
bryk i t. d.

3. po łożen ie  miejscowości — dolinne, górzy­
ste, lesiste, bezleśne? ■

4. Rodzaj i urodzajność gleby?
5. Narodowość ludności i wyznanie. Czy n a ­

rodowość jednolita , czy się ściera z inną. S to ­
sunek liczbowy narodowości i wyżnąń?

б. Czy nie ma ludności jednoplem iennej, lecz

napływowej np. kolonistów ze Szlązka, Galicyi? 
Czy nie ma wogóle kolonij w pobliżu?

7. W łaściwości fizyczne, tem peram ent, cha­
rak te r ludności?

2. Społeczno-ekonomiczne:
8. O gólna liczba ludności.
9. Czy wioska je s t m acierzystą, rodzimą czy 

też nowopowstałą np. z ludności przesiedlonej, 
na miejscu rozparcelowanej posiadłości większej?

10. Jakim  zawodom, zajęciom oddaje się lu­
dność? Stosunek liczebny posiadaczy do bezrol­
nych. Stopień dobrobytu, poziom k u ltu ry , wy­
gody codziennego życia.

12. Stowarzyszenia i spółki w wiosce. Czy 
nie ma sklepów spożywozych wiejskich? Czy 
nie ma gospód chrześciańskich? kto się niemi z a j­
muje?

13. Stosunek do kościoła i duchowieństwa? 
O gólny charak ter wioski? Czy są w olnom yślni, 
pobożni?

14. J a k  wpływa ksiądz ua umysły? Czy mie­
wa kazania bliżej dotyczące spraw  wioskowych? 
Co o tem mówią włościanie?

15. Stosunek do dworu. Czy dw ór cieszy 
się zaufaniem ludu? Czy chce w pływać na o- 
światę, w jak i sposób? J a k  lu d  ocenia te chęci, 
czy ulega wpływom?

16. Czy wioska nie jest miejscem letnich mie­
szkań lub wycieczek (np. kuracyjnych) z miasta?

17. Czy miewa do czynienia z ludźm i in te­
ligentnym i z po za dworu? Czy darzy  ich więk- 
szem zaufaniem, czy ulega ich wpływom?

18. Stosunek wioski do urzędu gminnego? 
Czy urzędnicy (w ybieralni) cieszą się poważa­
niem, czy imponują ludności? Czy włościanie 
dążą do zajm owania tych urzędów?

19. Czy nie marzą o stanowiskach wyższych 
dla dzieci np. w hierarchii urzędniczej, wojsko­
wej, kościelnej?

20. Czy nie k ładą szczególnego nacisku na 
posiadanie ziemi w większych rozm iarach? Czy 
dążą do tego?

21. Stosunek do wracających z wojska.
22. Czy w zgląd na ulgi wojskowe nie pobu­

dza do kształcenia dzieci?
23. Stosunek ludności do miasta, Co ją  wią­

że z miastem? Czy często tam  bywają, po co? 
Czy spotykają się tam z czerń, coby ich mogło 
zachęcić do oświaty? Co mówią o mieście wogóle?

24. Czy uczęszozają na jarm ark i, odpusty , 
czy wychodzą na czas dłuższy i w dalsze okoli­
ce np. na zarobki, pielgrzym ki?

25. Czy spotykają się z ludźmi z obcych 
stron? Czy zaglądają do w ioski wędrowni kra-^ 
marze? Co ze sobą przynoszą wiosce?

26. Czy ludność miejscowa ma wogóle moż­
ność poznać odm ienne urządzenia społeczne, po­
s tę p y  przem ysłu, techniki? Co o tem mySli? Cz-y 
ciekawie słucha nowości ze świata. t

b) Stan oświaty.
1. Stan oświaty wogóle.

27. Czy wioska nie należy do poduchow nyeh, 
królewszczyzn? Czy Wogóle nie przechow ały się 
w niej wpływy oświaty? Czy się nie daje spo- 
strzedz znaczna Różnica pom iędzy ukształceniem  
starego a nowego pokolenia?

28. O gólna liczba posiadających ukształcen: 
stosunek w edług płci, pokoleń (praca dzieci do 
la t 12) i zajęć. L iczba piszących i czytających? 
Tylko piszących? tylko czytających? A nalfa­
betów? ■

. 29. Czy są w wiosce włościanie, posiadający 
znaczniejsze ukształcen ie—ilu i jakie? Czem się 
trudnią? Czy nie ma w miejscowości koresponden­
tów (włościan) do gazet?

30. Czy są uczący w wiosce na w łasną rę ­
kę? ja k  to robi^? Czy nie ma nauczycieli w ę­
drownych? '

31. »Czy nie ma ludzi specyjalnie do czegoś 
uzdolnionych np. do rzeźby, do m uzyki, do sk ła ­
dania piosenek? Ja k  się na nich zapa tru ją  w ło­
ścianie?

32. Czy nie wydalają się z w ioski d la  k a ry - 
jery? D okąd, ilu i po co?

(33. Czy sąN w wiosce sam oucy — ilość ich 
podług wieku i p łci. P rzyczyny samouctwa?

34. Jak ich  sposobów używ ają samoucy? Cze­
go się uczą? (czytania i p isania, rzemiosł). Czy 
im k to  pomaga?

2. S tan  ośw iaty szkolnej.
35. Ilość dostępnych dla miejscowości szkół, 

ich rodzaj, odległość? . .
36. L iczba u c zęszcza jący ch  do nich dzieci,

A
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w edług w ieku i płci. Stopień zamożności ro­
dziców?

37. Czy dzieci uczęszczają do szkoły stale, 
aż do jej ukończenia; czy robią przerwy w ro­
k u , dla czego i kiedy (dla zajęć w polu, dla chło­
dów w zimie?)?

38. D la  czego rodzice odbierają dzieci ze 
szkoły lub nie oddają ich do niej wcale?

39. Czy posyłają włościanie dzieci do szkół 
m iejskich—średnich, wyższych, specyjalnych?

40. W jakich stosunkach jest wioska z nau­
czycielem? Jak  nań patrzą, czy ma jak i wpływ 
po za szkołą?

41. Jak ie  ukształcenie posiada nauczyciel 
wiejski? Czy zajm uje się z dziećmi przedm iota­
mi nieobowiązkowymi?

c. Poglądy ludu na ośioiatę.
42. Co rozum ieją pod oświatą? Czy robią ró­

żnicę między pojęciami m ądry, uczony i t. d.?
43. Czy upatru ją  różnicę między wiedzą fa ­

chową i ogólną, o jak ich  fachach i naukach wie­
dzą lub słyszeli?

44. Czy nauka je s t wogóle potrzebna? Czy 
dla wszystkich stanów , na co i jaka?

45. Czy, na co i jak a  nauka potrzebną jest 
dla włościanina?

46. Ja k a  nauka potrzebną je s t dla mężczyzn 
i kobiet, d la starych i m łodych, bogatych i bie­
dnych— z ich punktu  widzenia?

47. Czy należy uczyć się dla samej p rzy je­
mności poznania, czy też dla korzyści m atery- 
jalnych (np. dla większego zarobku), czy d la  ce­
lów religijnych (modlić się z książki), czy dla 
sławy. W ogóle, dla jakich pobudek uważają 
naukę za potrzebną?

48. Czy i kiedy nauka byw a szkodliwą? (Czy 
nie wiedzą np. o kimś, „k to  od wielkiej m ądro­
ści zgłupiał?”). Czem się to dzieje?

49. Czy nauka je s t trudną? Co mówią o lu ­
dziach uczonych, m ądrych? Czy rozumieją ich 
wyższość nad sobą?

50. Ja k ą  różnicę robią m iędzy nauką szkol­
ną a samouctwem?

51. Co wogóle m yślą o szkołach? Ja k ie  szko­
ły  potrzebne są dla wioski? K to się zajm uje i po­
w inien zajmować szkołami?

52. Czego i jak  powinna uczyć szkoła? J a ­
k i w niej powinien być nauczyciel?

53. Do jakiego fachu zdradzają najwięcej za­
miłowania, jaki uw ażają za najpotrzebniejszy na 
świecie, jaki za najzaszczytniejszy?

54. O jak ich  szkołach w iedzą lub  słyszeli? 
D o jakiej chcieli by wstąpić sami (posyłać dzie­
ci). G dzie szkół najwięcej, gdzie szkoły najle­
psze?

55. Czy w ystarcza za naukę znajomość czy­
tan ia  i pisania...? Czy dość je s t chodzić do szko­
ły , czy też trzeba jeszcze samemu w dom u p ra ­
cować, czytać?

W  tych 55 pytaniach powinien się zaw rzeć 
cały m ateryjał pomocniczy, niezbędny do zrozu­
mienia stanu oświaty i poglądów na czytelni­
ctwo. Nie ulega wątpliwości, że objęty py tan ia­
mi temi zakres badań  w wielu pojedyńczych wy­
padkach może nie zawierać wszystkich charak te­
rystycznych a wpływowych czynników, oddzia­
ływ ujących na rzeczoną dziedzinę. Pożądanem  
więc jest, ażeby zbierający m ateryjały , po zapeł­
n ieniu  podanego przez nas szematu, sami ze­
chcieli dodać te szczegóły i fakty , których my­
śmy przewidzieć nie zdołali, a k tóre  dla spraw y 
m ogą mieć doniosłe znaczenie. P rzyjm iem y na­
wet z w ielką wdzięcznością wszelkie wskazówki 
metodyczne i p raktyczne — zastrzegam y tylko, 
ażeby dla względów czysto technicznych nie by­
ły one poplątane z odpowiedziam i na nasze py ­
tania.

Jakkolw iek w tej pierwszej części kw estyjo- 
naryjueza zbierający m atery jały  ma stosunkowo 
najszersze pole do wyłożenia swych własnych, 
objektyw nie poczynionych, obserwacyj i badań, 
(działy a i b), to zawsze niekiedy i tu ta j będzie 
m usiał uciekać się do bezpośrednich rozmów ja k  
np. w pytaniach: 15, 26, 40 i  t. d. i w  całym 
dziale o. Przypom inam y więc raz jeszcze, że 
należy bardzo wyraźnie odkreślać własne poglą­
dy  lu b  spostrzeżenia od poglądów i spostrzeżeń, 
zacytow anych z ust ludu samego.

P o  naszkicow aniu tego tła  ogólnego zadanie 
będzie znakom icie ułatw ione: zbierający m ate- 
ry jały  nabędzie w praw y i tern lepiej potrafi wy- 
cieniowaó d ru g ą  część pracy, wprost ju ż  i bar­
dziej drobiazgow o om awiającą czytelnictw o wiej­

skie. W szystko, cośmy powiedzieli dotąd o me­
todzie pracy, stosuje się, rzecz prosta, jaknajści- 
ślej i do tej części.

II. Czytelnictwo.
a. Stan czytelnictwa.
56. Jak ie  i ile (w przybliżeniu) dają się spo­

tykać w miejscowości książki lub gazety?
57. K to je  przeważnie nabywa? gdzie w ło­

ścianie dostają te książki (u  węgrów, w mia­
steczkach)? I le  za nie płacą?

58. K to przeważnie czytuje — podług płci, 
wieku, zamożności, zajęć?

59. Czy ilość czytających książki w zrasta czy 
się zmniejsza z biegiem czasu? D la czego?

60. Czy nie znajdują się we wsi książki, prze­
znaczone dla inteligenoyi? Czy je  włościanie 
czytają i rozumieją? Jeżeli się znajdują, to j a ­
kie? Jak ie  różnice widzą między wydawnictwa­
mi ludowemi a dla inteligenoyi?

61. Jak ie  (cytując, o ile można, ty tu ły ) książ­
ki lub gazety cieszą się w wiosce powodzeniem, 
są chętnie czytane?

62. Czy czują potrzebę czytania w w olnych 
od zajęcia chwilach? O ile to jest powsze- 
chnem?

63. K iedy najwięcej czytają? stosownie do 
pory  dnia, pory roku? i t. d.

64. J a k  czytają—po cichu i sami, czy głośno 
i razem? Czy urządzają czytania zbiorowe, 
z czyjej inicyjatywy?

65. Czy prowadzą rozmowy o książkach prze­
czytanych, czy nie ma we wsi zwyczaju opowia­
dan ia  treści książki przez jednego innym? Czy 
nie zm ieniają wówczas treści w edług swego u- 
podobania? Czy nie tw orzą opowieści oryginal­
nych pod wpływem przeczytanych książek?

66. Czy mogą słuchać lub  czytać przez czas 
dłuższy, czy czytają ze skupieniem? Ja k ie  książ­
ki nużą prędzej, jakie mniej?

67. Czy dostają zkąd książki darmo? K to im 
je  daje i jakie? Czy spotykają się kiedy książ­
ki np. niemieckie (na pograniczu zachodniem ) i 
inne?

68. Czy nie użytkują z czytelni m iejskich? 
Czy nie ma czytelni w wiosce? (np. przy szkółce).

69. Czy książki nić m arnują  się nieczytane 
np . na tu tk i na papierosy?

79. Czy pożyczają sobie książek, czy sami 
biorą  od sąsiadów, od inteligencyi? Czy nie od­
przedają książek przeczytanych?

71. P o  ile książek zdarza się widzieć w je d ­
nej chacie, u jednej osoby? Czy zostały  nabyte, 
czy otrzym ane w darze?

72. Czy nie ma w wiosce w zwyczaju po­
darunków  z  książek dzieciom, dobrze uczącym 
się?

b) Poglądy na czytelnictwo.
73. Czy powinien człowiek czytać, na co mu 

się to  zda? Jeśli nie, to dla czego?
74. Czy czytanie jest rozryw ką, uciechą—czy 

też rzeczą pożytku?
75. Czego szukają w książce? Czy lubią 

spotykać w niej rady i wskazówki codziennego 
życia, czy też szukają w niej pokarm u d la wy­
obraźni, wiadomości ciekawych, nowin?

76. W ogóle, jak i rodzaj książek uw ażają za 
najpotrzebniejszy, najważniejszy, (historyczne, 
przyrodnicze, religijne, techniczne, — powieści 
i t. d.)?

77. J a k i  dział zajm uje najbardziej w gaze-
oie? (Polityczny, nowiny, praktyczny, listy ze 
wsi, przez włościan pisane i t. d.).

78. Czy wolą utw ory beletrystyczne, z ich 
w łasnego życia wioskowego zaczerpnięte, czy też 
o stosunkach m iejskich, światowych, lub  osnute  
na tle  historycznem ?

79. Jak ie  książki wioska lub  osoba czytała i 
zna, o jak ich  słyszała, że są, a jak ie  chciałaby 
poznać, uw ażała za pożyteczne,- ciekawe?

80. J a k a  różnica je s t m iędzy książką a ga­
zetą, co jest ważniejsze i d la  czego?

81. Ja k ą  pow inna byójgazeta, o czem ma p i­
sać, jak  często wychodzić? Ile  warto płacić za 
gazetę?

82. Czy lub ią  czytywać książki pisane tak, 
ja k  d la  dzieci, tj. popularyzujące naukę, m oral­
ność za pomocą w platania ich w tok opow iada­
nia beletrystycznego, w dyjalogach? Czy się 
poznają na tych  efektach pedagogicznych, ja k  się 
na to zapatrują?

83. Czy lubią wogóle m orał, wygłaszany przy 
każdej sposobności? Czy się z takim i morałami

rachują w życiu? Co mówią o takich autorach, 
książkach?

84. Czy w ierzą w rady, nauki i wiadomości, 
podawane w książkach i gazetach? Czy kiedy 
cytują przeozytane wiadomości? Czy stosują się 
do tvskazówek druku , ja k  do wskazówek dośw iad­
czenia? Czy nie mówią, że książka a życie to co 
innego?

85. Czy zajmują ich ilustracyje w książkach? 
Czy się w nich oryjentują? Czy ułatw iają 
im  one zrozumienie treści (mapy, figury—1 
i t. d.)?

86. Czy cenią w książce ozdobną powierzchow­
ność np. okładkę, kolorowanie?

86. Co wiedzą o piszących i w ydających 
książki? J a k  sobie tych ludzi przedstawiają? 
K to  i po co w ich mniemaniu pisze książki? 
Czy widzą w autorach ludzi dobrej woli, czy 
rzeczników własnych klasowych interesów?

88. O czem należy a nie należy pisać w książ- 
oe, o czem można, o czem nie można — dla 
czego?

89. J a k  oceniają wartość wydawnictw? J a ­
kie ceny uważają za stosowne, jak ie  za w ygó­
rowane? Co mówią wogóle o obecnych cenach 
książek?

90. Czy warto zbierać książki (bibliotekę?). 
Czy lepiej po przeczytaniu oddać je  komuś łub 
odprzedać?

91. K to  i ja k  pow inien sprzedawać książki 
w wioskach? Czy dobrze byłoby, gdyby były 
w iejskie księgarnie — co o tern mówią w o- 
góle?

D ział b, ja k  również poniżej podany dział c 
należą do najbardziej trudnych działów pracy. 
Nie sposób przew idzieć wszystkich okoliczności, 
w jakich stanie zbierający m ateryjały do czy­
telnika z ludu , a ztąd też nie można tu  podać 
w zoru całkiem  wyczerpującego. Niekiedy for­
m ułowaliśmy pytanie tak , żeby je  niemal do­
słow nie można było powtórzyć w rozmowie,— 
częściej musieliśmy podać samą tylko jego  za­
wartość.

W dziale c przy ocenach książek pojedyńczych 
je s t najwięcej sposobności do pochwycenia sa ­
morzutnej i całkiem  samodzielnej myśli czytel­
nika z ludu.

Zdania, wypowiedziane konkretnie z powodu 
jakiejś osoby powieściowej lub  ustępu  — rzucać 
tu  mogą światło charakterystyczne na czytełnio- 
two wogóle. Prosim y więc o szczególniejszą 
baczność i sumienność przy ich notowaniu. T utaj 
też bezwarunkowo należy przy każdej po jedyń- 
czej ocenie podawać charakterstykę osoby, o d  
której się j ą  słyszało, w edług szemaciku we wstę­
pie podanego.

W reszoie, po części ażeby ułatw ić zadanie 
zbierających odpowiedzi, po części zaś zgodnie 
z ogólnymi celami kw estyjonaryjusza—podajemy 
tu  pobieżny spis książek, których oceny byłyby 
przedewszystkiem  pożądane: ^uwzględniamy zaś 
mniej więcej wszystkie działy czytelnictwa lu ­
dowego.

T ytu ły .
1. P rzeraźliw e echo trąby  ostatecznej.
2. Żyw ot św. Genowefy.
3. K uźm a Jeż  (przeróbka z T. T . Jeża).
4. S tara  baśń (przeróbka z J .  T. K raszew ­

skiego).
5. K u b a  G ąsior (A. D ygasiński).
6. Placów ka (przeróbka z B. P rusa).
7. Turczyn wojażujący.
8. H isto ry ja  o M agielonie.
9. M izera. Ja k  przysporzyć ziemi i chleba.

10. K. Prom yk. O pożyczkach i kasach po- 
pożyczowych.

11. J .  M rówka. Jak b y  się wieśniacy mogli 
rządzić w gminach.

12. Olszewski. K oleje żelazne i maszyny p a ­
rowe.

13. J .  Zielczak. Co robić, aby być zdrowym.
14. „  Co robić, gdy kto zacho­

ruje?
15. Olszewski. Podarunek  dla m łodzieży.
16. W ieczory w Ojcowie.
17. Stopniowe opisanie św iata.
18. O p ijaku  U rbanie i t. d.
Pożądaną by łaby ocena, co najm niej jed n e j 

książeczki z każdego działu  (historyczny, p rzy ­
rodniczy, techniczny i t. d.), ja k  również ocena 
utworów, k tóre w danej miejscowości cieszą się 
największem powodzeniem. Oceny mniej w ięcejhttp://rcin.org.pl
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mają być podawane w edług następującyoh sze- 
matów ogólnych:

c. Oceny pojedynczych książek.
92. T y tu ł książki.
93. Ja k  się powszeehnie we wsi podobała? 

Czy wielu starało  się ją  poznać, przeczytać? 
Czy ją  pożyczali, kupowali? Czy opowiadano 
sobie i komentowano je j treść? Jak ?  Czy nie k o ­
m entowano treści u tw oru faktam i z własnego 
życia?

94. Jeżeli podobał się u tw ór poetycki, to czy 
nie podłożyli podeń m uzyki (jakiej?), czy się 
pieśń rozpowszechniła?

95. J a k  dostał książkę ten, co o niej sąd 
wydaje? J a k  ją  czytał—sam, czy z kim?

95. Ja k ie  ogólne wrażenie zrobiła na nim 
książka? Jak ie  w niej widzi wady lub zalety?

97. Jak ie  zbudziła w nim w ątpliw ości, czego 
nauczyła, co zburzy ła  lub  u trw aliła  w jego  po ­
jęciach?

98. Kogo uważa za bohatera (jeśli to  po­
wieść)—co o nim myśli? Czy to, co czytał, wydaje 
m u się prawdopodobnem? Ja k ie  ustępy go zajęły, 
czemu?

99. Czy i jak i wniosek w yciągnął z książki 
—o ile odgadł tendencyję autora? Czy zacho 
wał w pamięci myśl przew odnią książki.

100. Czy do rad  w książce podanych myśli 
sic zastosować? Z ozem się w niej nie zgadza?

101. Czy zna podobne do tej książki, jakie? 
Czy warto, żeby takich książek było więcej? Na 
co się one ludziom zdadzą?

102. Czy nie można takiej książki napisać 
lepiej, ładniej, rozumniej? D la  czego ją  tak  na­
pisali, jak jest?

103. Co myśli o autorze książki; kto taką 
rzecz m ógł napisać i po co?

104. Czy i ile warto za nią zapłacić?

Pow tarzam y raz jeszcze przy końcu, iż na­
wet nie mogliśmy się kusić w pracy niniejszej o 
całkow ite i w yczerpujące objęcie dziedziny czy­
telnictw a ludowego. Tysiączne wpływy i kom- 
plikacyje, zachodzące w życiu, n igdy nie dadzą 
się ująć w nieruchom e szematy. Szemat —mówi 
ty lko o polu dostępnem  dla w zroku swego tw ór­
cy, o tych stronach zagadnienia, k tó re  z jego 
punktu widzenia mają znaczenie najżyw otniejsze, 
i wreszcie, o metodzie badania.

£)alej—wszystko cokolwiek nie zostało uwzglę­
dnione przez szemat, wszystko, co szczególniej­
sze w arunki życia w ytworzyły w jakiejś okoli­
cy — składa się na domyślne a konieczne je ­
go uzupełnienie. Zwracam y na okoliczność tę 
uwagę wszystkich, którzy zechcą przyjąć udział 
w tej p racy  i prosimy uwzględnić ją  w nadsy­
łanych  odpowiedziach.

M ateryjały, w m iarę nagrom adzania ich, będą 
opracow yw ane i publikow ane przez nas w p i­
smach, które, ja k  np. „G łos” lub „W isła” uznają  
doniosłość zagadnienia i zechcą współdziałać jego 
wyświetleniu. Przypuszczam y naw et, że jeśli 
m ateryjały , dostarczone przez współpracowników 
kw estyjonaryjusza, okażą się istotnie bogatym  
i pouczającym zbiorem, to nie będzie przed­
staw iało trudności w ydanie ich w oddzielnej 
książce.

Słówko jeszcze o stronie technicznej.
Co do przesyłania odpowiedzi, to prosim y u- 

względninić następujące warunki:
1) odpowiedzi należy przysyłać pod adresami: 

A. Potocki — R edakcyja „G łosu” , W arec­
ka Nr. 9; lub: Z. W asilew ski— Redakcyja 
„W isły”.

2 ) Pisać je , o ile można, w edług zapytań i 
działów nie w kajetach, lecz na kartkach 
pojedyńczycb, a to  d la  u łatw ien ia  klasyfi- 
kacyi zbiorów.

3) K ażdą k a rtk ę  zaopatryw ać datą , adresem i 
podpisem zbierającego, oraz u  góry staw iać na­
zwę wsi, powiatu i gubernii, gdzie obserw acyje 
zostały dokonane.

Antoni Potocki, Zygmunt Wasilewski.

GŁOSY.
— Wody zagraniczne i krajowe. D r. C beł- 

chowski w ostatnim  num erze Zdrowia zam ieścił 
a rty k u ł o Nałęczowie, dowodzący, że przew ażna 
część chorych, k tó rzy  corocznie jeżdżą za g ra ­
nicę do wód m ineralnych i zakładów  leczni­

czych, mogłaby z taką samą korzyścią leczyć się 
w zakładach krajow ych i galicyjskich. T rzeba 
tu  zaznaczyć, że wina nie obarcza wyłącznie 
publiczności, wielu bowiem lekarzy wysyła stale 
chorych zagranicę i tylko na w yraźne ich żąda­
nie wskazuje wody krajowe. Przeciw  tej s ła ­
bostce leczenia się za granicą wiele pisano, te ­
raz dopiero jed n ak  w przybliżeniu można obli­
czyć, jak  drogo ona kosztuje.

D r. Nusbaum  zebrał listy imienne gości za 
ro k  ubiegły, wydane przez zarządy różnych wód 
niemieckich i austryjackich, i zadał sobie tru d  
obliczenia polaków, którzy tam  bawili. P odda­
nych ruskich w każdem z tych miejsc było zwy­
kle więcej, aniżeli gości ze wszystkich innych 
krajów E uropy , razem wziętych, oprócz A ustryi 
i Niemiec.

Między zaś przyjezdnym i z Rosyi polacy sta ­
nowią ogrom ną większość. T ak  np. w M arien- 
badzie bawiło osób 1496 z Rosyi, w tej liczbie 
z Królestw a 740 i 195 z gubernij zachodnich, a 
z innych krajów  E uropy  1313; w K arlsbadzie 
z Rosyi 2748, w tern z K rólestw a 1307, z gu­
bernij zachodnich 452, z innych krajów  3289; 
w G leichenbergu z Rosyi (praw ie wyłącznie 
z K rólestw a) 319, z reszty krajów  331, w R ei­
nera z Rosyi (przeważnie z K rólestw a) 308, 
z innych krajów  271 i t. d. Dosyć zresztą po­
wiedzieć, że dla zadośćuczynienia potrzebom 
ziomków, 20 lekarzy polaków prak tyku je  n wód 
zagranicznych, kiedy lekarzy rosyjan, anglików  
lub francuzów nie ma tam wcale.

D okładnie liczby potaków, wyjeżdżających do 
wód zagranicę, określić trudno, w przybliżeniu 
jednak  wynosi ona około 20,000 ludzi, którzy 
wywożą najmniej 5 a może i 10 milijonów rubli 
rocznie, tj. tyle, ile zapew ne kosztuje u trzym a­
nie całej służby zdrowia w k ra ju .

*
* *

— Produkcyja tytoniu w Rosyi silnie zaczęła 
wzrastać od 1880 r. a w 1883 było pod upraw ą 
49,564 dziesięcin, z których zebrano 3,637,275 
pudów liści. W następnym  roku, z powodu n a d ­
miernych zapasów, zm niejszono przestrzeń u p ra ­
wy, w krótce jed n ak  potem  znowu zwiększono, a 
w 1888 roku doszła ona do niezwykłych ro z­
miarów. W skutek  tego w r . z. nastąpiło zno­
wu chwilowe zmniejszenie, które jednak  nie d łu ­
go potrw a, zapasy bowiem z lat poprzednich są 
ju ż  na wyczerpaniu.

Jakko lw iek  w arunki klim atyczne i gruntow e 
południow ych gubernij K rólestw a sprzyjają u - 
prawie ty ton iu , nie rozwija się ona jednak  wcale. 
B yły  wprawdzie próby plantow ania na szerszą 
skalę ty ton iu  w lubelskiem , ale po kilku latach 
zaniechano ich całkowicie, fabryki bowiem nie­
chętnie kupow ały liście krajow e. Obecnie upraw a 
ty toniu  w K rólestw ie, i to niższych gatunków 
obejm uje zaledwie przestrzeń 7,8 dziesięcin 
w gubernijach warszawskiej i lubelskiej, kiedy 
np . w gubern ii wołyńskiej liczą około 10,000 
(w praw dzie w większej części drobnych) p lan­
tatorów . W gospodarstw ie włościańskiem u p ra ­
wa ty toniu , wym agająca znacznego nakładu p ra ­
cy, dawać może spore zyski, należałoby więc do 
podjęcia je j zachęcać.

« »
•

— W sprawie felczerów. Dużo mówiono w pi­
smach o nadużyciach felczerów, zwłaszcza na 
prow incyi, o konkurencyi ich z lekarzam i, nie 
odróżniano jednak rozm aitych kategoryj felcze­
rów, na co zwraca uwagę autor artykułu , za­
mieszczonego w Wieku.

Felczer wykwalifikowany musi ukończyć przy­
najmniej 2 klasową szkołę m iejską, odbyć w cią­
gu kilku la t  p rak tykę , następnie zaś w ciągu 
dwóch la t słuchać wykładów w szkole felczerów 
cywilnych w W arszaw ie. D opiero po odbyciu 
tych prak tyk  uzyskują stopień felczera m łodsze­
go, starszego zaś.po kilkoletniej praktyce w szp i­
talu lub  izbie felczerskiej.

Takich wykwalifikowanych felczerów mamy 
dosyć na potrzebę ogółu, oprócz nich jed n ak  
jest wielu nielegalnych, którzy  rek ru tu ją  się: 1) 
z tych, k tórzy  p rzybyli p rak ty k ę  w izbie fel­
czerskiej, a nie złożyli egzam inu, 2) z tych, 
którzy przebywszy praktykę, a nie posiadając 
kwalifikacyi—nie byli dopuszczeni do egzaminu, 
3) wreszcie z tych, którzy służyli w wojsku 
w oddziałach san itarnych .

Ci nielegalni felczerzy są najszkodliwsi, oni

bowiem, nie mogąc praktykow ać jawnie, pusz­
czają się zwykle na rozm aite nadużycia.

Zresztą t . zw. felczerzy wojskowi często w y­
wieszają nawet szyldy i przyjm ują uczniów, cho­
ciaż departam ent lekarsk i wyraźnie zabrania im 
zajmować się p rak tyką.

K onkurencyja pseudo-fe lczerów  oddziaływ a 
źle na felczerów wykwalifikowanych, odejmując 
im bowiem źródła legalnego zarobku, zmusza 
poniekąd do spełniania nadużyć.

Z tego względu zgodzić się należy na propo­
nowane przez autora środki zaradcze, k tóre  po­
legają na:

1) przejrzeniu przez władzę lekarską doku­
mentów wszystkich bez wyjątków felczerów i 
zakazaniu prak tyk i tym, którzy do niej nie mają 
prawa.

2) zabronieniu felczerom przyjm owania ucz­
niów, nie posiadających wymaganej kwalifikacyi 
naukowej.

3) zakazaniu wywieszania szyldów i o tw iera­
nia izb felczerskim osobom, nie mającym do te . 
go prawa.

** *
—  Odwar Z makówek. W ostatnim  zeszycie 

Wisły, w rubryce posukiwań, redakcyja prosi, 
aby nadsyłano jej wiadomości, czy i gdzie uży­
wanym jes t odw ar z makówek w celu u syp ia­
nia dzieci, aby te nie przeszkadzały rodzicom 
przy pracy. Otóż możemy zapewnić, że p rak ­
tykuje  się to w całym  k ra ju  i że różnice za­
chodzą tylko w szczegółach, i tak np. w p o ­
wiecie grójeckim i będzińskim używają w tym 
celu makówek lub liści makowych św ięconych, 
gdzieindziej zaś zamiast odw aru k ładą dzieciom 
pod głow ę liście makowe. W samej W arszaw ie 
zdarza się dość często, że m atki, nie mające 
czem karmić swych dzieci, poją je wspomnianym 
odwarem, aby zmusić do snu i nie słyszeć 
kw ilenia głodnych. Praw dopodobnie to samo 
robią i kobiety, przyjm ujące dzieci na t. zw. 
garnuszek.

Z KRAJU.
W ybory do Towarzystwa kredytow ego...

W idocznie szlachta, czy też, w edług nowej 
nom enklatury, ziemiaństwo ujm uje znowu w swe 
ręce ster „przewodnictwa narodow ego”. T ak  
przynajm niej sądzić należy z faktu, że w ybory 
do Tow arzystw a kredytowego ziemskiego więcej 
zajm ują prasę, aniżeli wiadomości o złym hu m o ­
rze B ism arcka i „słow iańskiem ” pochodzeniu Ca- 
p riv i’ego od jakiejś tam K oprzyw y czy, co na 
jedno wychodzi, Pokrzyw y. Gdybym  miał b u j­
ną fantazyję i piękny styl pewnego kronikarza 
życia prowincyjonalnego, rozw eseliłbym  szanow ­
nych czytelników obrazowem opowiadaniem, ja k  
na „spleśniałej mierzwie tradycyi” w yrosły „ ło ­
puchy szlachetczyzny” odrodzonej i zagłuszyły 
„bodiaki kapitalizm u” , k tóre w skutek tego „k i­
wają głowam i”. A le ponieważ do płodzenia » 
nawet takich, ja k  powyższe, metafor nie mam 
zdolności, powiem więc po prostu, że w ostat­
nich tygodniach pisma prow incyjonalne zapeł­
nione były artykułam i o T ow arzystw ie kredy- 
towem a dzienniki warszawskie zamieszczały, no, 
i zamieszczać jeszcze przez kilka tygodni będą, 
wiadomości telegraficzne i własne koresponden- 
cyje o przebiegu i rezultatach wyborów. P rzed  
10, ba nawet przed  4  laty prawie nie in tereso­
wano się tem wcale, naw et stowarzyszeni nie 
dbali o to, kto i ja k  będzie ich reprezentow ał. 
Pam iętam , że kiedy pewnemu szlachcicowi, za­
lecającemu kandydaturę  p. X . na radcę dyrekcyi 
głów nej, zrobiono delikatną uwagę, „czy aby bę­
dzie odpowiedni”—odparł:

— A  czegóż mu brakuje, ma przecie... głow ę, 
to może na krześle radcowskiem  siedzieć, no, a 
gospodaruje kiepsko i w k a rty  grać lubi, to mu 
w sam raz mieszkać w W arszawie.

D zisiaj, zapewne z pow odu ciężkich czasów, 
szanowni ziem ianie nie są tak  jowialni, rozpra­
wiają więc poważnie o pożądanych kwalifikacy- 
jach swych przedstaw icieli, co nie zm ienia je d ­
nak faktu, że ci ostatni w znacznej większości 
m ają istotnie tylko, że się przyzwoicie wyrażę, 
głow y do siedzenia i zamiłowanie do gry  w karty . 
Różnica zaś na tem jedynie polega, że naw et 
kiepsko nie gospodarują, bo nie mają wcalehttp://rcin.org.pl
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swoich gospodarstw , ale ty lko ty tu ły  w łas­
ności.

O tóż o tych ty tu larnych  ziemian spór się to ­
czy—wybierać ich, czy nie wybierać. Jed n i mó­
wię, że w ybierać należy tylko rolników z powoła­
nia, obyw ateli zamożnych i osiadłych, bo ci są bez­
pośrednio zainteresowani w obronie interesów sto ­
warzyszonych. D rudzy twierdzą, że uczestnictwo 
w instytucyi ludzi, którzy nie są obarczeni k ło­
potam i gospodarskimi i mają sporo wolnego cza­
su, w pewnej mierze może być pożytecznem. 
I  jedn i i drudzy mają po trochu słuszność, albo 
raczej ani jedni, ani drudzy je j nie mają. P raw ­
da, że przedstawiciel stowarzyszonych powinien 
być bezpośrednio zainteresow any w tern, jak 
działalność Tow arzystw a odbija się w prak tyce, 
ale nie idzie zatem koniecznie, żeby był czło­
wiekiem zamożnym i dobrym  gospodarzem . P o­
wiem nawet, że lepiej byłoby dla stowarzyszo­
nych, żeby przedstaw iciel ich nieszczególnie stał 
pod względem finansowym, w takim  razie bowiem 
właśnie przedstaw iać będzie większość i ściśle 
w spólnością in teresu będzie z nią związany. 
Z drugiej strony pow inien mieć sporo wolnego 
czasu, ażeby m ógł zająć się sumiennie powie­
rzoną mu pracą, co nie znaczy jednak, żeby po 
za zajęciami biurow em i nie m iał nic do roboty 
oprócz g ry  w winta, czy w ista, czy wreszcie w za­
cofanego preferansa, oraz figurowania w salo­
nach żydowskich w roli okazowego szlachcica i 
żeby dow iadyw ał się o interesach rolnictwa od 
krew nych i przy jació ł ze wsi.

Towarzystwo kredytow e ziemskie jest wielką 
instytucyją finansową, dosyć bowiem powiedzieć, 
że suma pożyczek dochodzi do 125 milijonów 
rubli. K ierow ać taką  instytucyją nie mogą ani 
sterani gracyjaliści szlacheccy, pożądający łaska­
wego chleba, ani zapobiegliw i gospodarze i za­
możni obywatele, z tego ty tu łu  tylko, że są za­
pobiegliwi i zamożni, ani ■wreszcie zasłużeni star­
cy, k tórzy  kiedyś byli może rozum nym i ludźmi, 
ale dzisiaj m ają ju ż  zwiędnięte mózgi i zarówno 
osłabioną wolę, ja k  i mięśnie powstrzym ujące. 
T rzeba tutaj ludzi energicznych i w ykształco­
nych specyjalnie, jakim i zaś będą gospodarzam i— 
o to nie chodzi wcale. Ludzie tacy, zdolni do 
inicyjatyw y, m ogliby rozszerzyć i ożywić zbyt 
dziś zrutynizow aną i ograniczoną działalność To­
warzystwa.

D ziałalność ta  obejm uje obecnie nie ty lko  w ięk­
szą własność, ale również własność średnią  i 
drobną, w ytw orzoną w skutek parcelacyi obsza­
rów dw orskich. T a  kategory ja  własności d rob­
nej może korzystać i coraz bardziej korzysta 
z pożyczek Tow arzystw a. W obec upadku wła­
sności większej proces parcelacyi przyjąć może 
szersze, niż dotychczas, rozm iary. W praw dzie 
B ank włościański działalność, ja k ą  m ogło podjąć 
Towarzystwo w tym  k ieru n k u , obecnie spełniać 
będzie, nie obejmie jej przecie całkowicie i par- 
celacyja pryw atna, chociaż się zm niejszy, ale nie 
ustanie. Z resztą dzisiaj ju ż , jak  w spom nieliśm y 
wyżej, w liczbie stowarzyszonych znajdu je  się 
w ielu drobnych właścicieli. N ie m ają oni żad- 
nego głosu w sprawach Tow arzystw a, nie są bo­
wiem wcale wyborcami, gdyż dopiero 3,000- 
rublow a pożyczka daje to prawo. J e s t  to  ze wszech 
m iar niesłusznem , jeżeli bowiem nawet niew ła- 
ściwem byłoby daw ać im głosy w irylne, nale­
żało dać głosy zbiorowe. N a każde 3 tysiące 
rub li pożyczek drobnych winien przypadać choćby 
jeden  głos.

P rak tyczne urządzenie tej m an ipu lac ji nie 
przedstaw ia żadnych trudności, ja k  również zmia­
na odpowiednich punktów  ustawy. Ba, ale kogo 
tam spraw a taka  obchodzi, trudno  zresztą wy­
magać, żeby in teligentni ziem ianie obcowali na 
wyborach z chłopam i lub  kolonistam i, jak k o l­
wiek ci sami ziemianie lub ią  się skarżyć, że nie 
m ają żadnej drogi dla w yw ierania „pożądane­
go (?) w interesie ogólnym  w pływ u’’ na lud. 
P odobno na  wyborach w P łocku , czy w L u b li­
n ie—młodzi postępowcy, czy naw et radykaliści 
szlacheccy m ają postawić wniosek, żeby kobie­
tom  przyznano prawo głosu. Poniew aż chodzi 
tu  o dogodzenie kobietom, to reform atoram i tym i 
będą niew ątpliw ie, że tak powiem —radykaliści. 
B ardzo  elegancką je s t ta  uprzejmość dla dam, 
pozbaw ionych praw  w yborczych, żałuję więc ty l­
ko, że d robn i w łaściciele nie są osobami płci 
odm iennej, w skutek  czego nie mogą wywoływać
r—radykalnych ku sobie sym patyj.....

J . Nieboraki.

Korespondencja „Głosu”.
Z  Bobrujska. 

N a szpaltach Głosu spotykaliśm y nie raz 
wzm ianki o wszelkiego rodzaju wyzyskach, lecz, 
o ile pamiętam, nigdy nie wspomniano o czemś 
podobiiem do faktu poniżej przytoczonego. Zwy­
kle pow iadają, że ksiądz powinien zaspakajać 
potrzeby duchowne, bywają jednak  księża, k tó ­
rzy  są przeciwnego zdania, sądząc, że parafija- 
nie egzystują dla księży. Ale, czy słyszeliście, 
szanowni czytelnicy, kiedykolwiek, żeby ksiądz 
pobierał daninę nawet już  nie za swą egzysten- 
cyję, lecz przeciw nie — za swą nieobecność, na- 
p rzyk ład  na pogrzebie, chrzcinach i t. p. Zape­
w n e —  nie. Muszę przyznać, że dotychczas i ja  
też o niczem podobnem nie słyszałem . A  więc 
pozwolę sobie opowiedzieć tu  p rzeb ieg  kilku 
scenek, w k tórych  przyjm ow ał udział szanowny 
dziekan O.

B ogaty obywatel M., który przyjechał do mia­
sta leczyć się od ciężkiej choroby, był ju ż  w sta­
nie, usuwającym  wszelkie nadzieje utrzym ania 
go przy życiu. Jedynaczka córka praw ie s tra ­
ciła przytomność. K rew ni byli w rozpaczy. A to ­
li należało pomyśleć o księdzu. Um ierający, 
podobnie jak  reszta parafijan dziekana O ., miał 
widocznie powody być o ty le niezadowolonym 
z księdza, że krewni byli w wielkim  kłopocie, 
bojąc się „zatruć ostatnie chwile” um ierającego 
widokiem szanownego kapłana. T rzeba było za­
tem prosić dziekana O. o przysłanie w zastęp­
stwie w ikaryjusza ks. R . M isyję tę  wziął na sie­
bie jeden  z przyjezdnych krew nych, którego 
uprzedzono jednak , że wypadnie grubo zapłacić, 
aby ksiądz dobrodziej, korzystając ze „szczęśliwe­
go” zdarzenia, ńie zjawił się osobiście; nie zwa­
żając zaś na żaden wzgląd, należy „targować 
się, jak  z żydem” . Jednocześnie miano umówić 
się o pogrzeb. Czekano więc z niecierpliwością 
skutków  rozmowy z ks. O. Nareszcie zjawia się 
długo oczekiwany posłaniec.

— No, cóżl? zawołano.
— Nie będzie! uroczyście oznajm ił p rzybyły ,— 

przyjedzie spowiadać ks. R.
— Ileż? zapytano.
— T y le  i tyle, odpowiedział.
Z początku niezbyt wygórowana sum a nieco

zdziwiła w szystkich, lecz następnie przypom nia­
no sobie o pogrzebie. O kazało się, że na po­
grzeb ksiądz O . ma zjawić się osobiście. Znowu 
rozpacz.

— Jed ź  pan prędzej na powrót, proś, aby 
dziekan nie fatygow ał się! (Czyliż to nie jest 
praw dziw ym  objawem czułości parafijan dla pa­
sterza).

P ro śb a  została w ysłuchaną, ale w ynagrodzenie 
praw ie podwojone.

Podobne sceny odbywają się też przy chrzci­
nach i t. p., lecz nie zawsze udaje się namówić 
księdza O., aby nie zjaw iał się osobiście. W  każ­
dym razie, nieobecność dziekana kosztuje p a ra ­
fijan nierów nie drożej, ponieważ należy podwój­
nie mu zapłacić i, prócz tego, jeszcze w ynagro­
dzić w ikaryjusza.

D ru g a  scena:
— M oje uszanowanie księdzu dobrodziejowi.
— D zień dobry, panowie.
— Przyszliśm y do księdza prosić o odpraw ie­

nie egzekwij po mej zm arłej żonie — oznajmił 
jeden  z przybyłych.

— Bardzo pięknie.
— Ileż to będzie kosztować?
— Osiem  rub li.
— Ależ, panie, w M ińsku i naw et w P e te rs ­

burgu  kosztuje to tylko pięć, za to przynajm niej 
m amy tam kościół, o rg a n . . .  a tu  co?

— J a k  panowie sobie życzą, taniej nie mogę, 
od p arł kapłan.

— A leż to haniebnie drogo!
—  Nie znajduję, wreszcie panowie możecie 

jech ać  do M ińska lub P e te rsb u rg a—tam  taniej, 
dodał z uśmiechem ksiądz.

— W ięc ksiądz dobrodziej i od biednych tak  
bierze.

— O d biednych wezmę m niej, lub w cale nic. 
(Pow iadają  jednak, dodam y nawiasem, że dla

biednych ksiądz uważa odprawianie egzekwij za 
zbyteczne).

P o  długim  targu , musiano nareszcie zgodzić 
się na sześć rub li, nie podobna bowiem było je ­

chać do drugiego m iasta, jak  radził szanowny 
dziekan, jakkolw iek  większość inteligencyi, nie 
zważając na koszta, wyjeżdża spowiadać się do' 
innych miejscowości ł).

W  oznaczony dla egzekwii dzień zjaw iają się 
znajomi nam panowie. Dopóki robiono przygo­
towania, ksiądz najuprzejm iej rozm aw iał z gość­
mi o rzeczach, nic nie mających wspólnego' 
z egzekwiją. Nareszcie, wszystko już gotowe. 
Ruszają, kontynując uprzednią rozmowę. W cho­
dzą do kościoła.

— Ale, panowie, zwraca się dziekan, jakże 
będzie z pieniędzmi, czy będą przed egzekwia­
mi, czy...?... wolej było by... (?)

Ten niespodziany koniec rozmowy dosyć wy­
mownie charakteryzuje nie tylko wzajemne sto­
sunki parafijan i pasterza, lecz nawet relig ijne 
zapatryw ania ostatniego:

— A nuż nie zapłacą?! za cóż ja  będę m odlił 
się?— zapewne musiał pomyśleć sobie szanowny 
kapłan . No, i miał racyję.

Przegląd społeczny.
T arc ty il. (K or. „G łosu’’) .  W  jednym  z poprzed­

nich listów donosiłem  wam, że kowale nasi dostarczają  
swych wyrobów aż w okolice W arszawy. Otóż i inni 
nasi rzem ieślnicy również liczą n a  odbyt poza granice- 
m iasteczka. Szewcy, bednarze, stolarze i t. p ., lecz wy­
łącznie chrześcijanie, z wyrobami swymi odw iedzają j a r ­
m arki m iast i m iasteczek okolicznych i osiągają z tego 
wcale niezłe zyski. Sam T arczyn nie byłby w stanie wy­
żywić ty lu  rzemieślników, ilu ich liczy w swych muraob.. 
Żydzi rzem ieślnicy nie wyjeżdżają z wyrobam i swymi na 
ja rm ark i, leoz obok rzem iosła trudnią  się jeszcze w szel­
kiego rodzaju faktorstw em  i handlem , wyjątek stanowią 
czapnicy. O przem yśle kobiecym , o w yrobie sukien 
i czepków d la  w łościanek, pomówię w następnym  liście . 
W  m iasteczku naszym m ieszkają potomkowie Ja n a  K iliń ­
skiego i tru d n ią  się rolnictwem  i furm aóstw em . Są to  
ludzie stosunkow o dość zamożni, a przytem  uczciwi. N ie ­
stety , słynni są z różnych aw an tu r, z k tó rego  to pow odu 
m ają ciągle sprawy w sądzie. A w anturniczość ich we­
szła tu prawie w przysłowie. Kiersant.

Zwoleń. (K or. „G łosu” ). Zwoleń je s t  m iejscowością, do 
której przysyłają t .  zw. złodziei pobytowych. Otóż ludzie 
ci, nie znajdując tu środków do życia, upraw iają dalej do­
tychczasowe swoje zajęcie t. j .  złodziejstw o, i stają  się 
postrachem  ludności miejscowej. Łyki nasze, aby zabez­
pieczyć swe m ienie i osobę, zmuszeni są podtrzym ywać z 
tym i złodziejam i dobre stosunki, żyć z nimi towarzysko, 
przyjm ować ich w swem gronie rodzinnem  i t .  d., przez 
oo powoli wciągają się do band złodziejskich. Obok te ­
go widząc, że i to często ich nie zabezpiecza od s tra t, p o ­
woli porzucają zajęcia koło roli i gospodarstw a, żyjąc z 
rabunku cudzego m ienia. Coraz większa ilość gospoda­
rzy przerzuca się u nas do tej gałęzi „przem ysłu” , n iektórzy 
z nioh prawie woale nie zasiewają ju ż  swych gruntów  i 
ro lnikam i lub rzem ieślnikam i są jedynie z nazwy.

M ieszczanin.
Kijów. (K o r. G łosu’’). W krótce p raw dopodobnie  

będziem y mieli ośw ietlenie e lektryczne, jak iem  o b d aro ­
wać nas ma p. Sawicz. P e rtrak tacy je  w tym względzie 
dumy z panem  przedsiębiorcą już  są ukończone, początko­
wo oświetlonym będzie ty lko  K reszczatik  na p rzestrzen i 
od kupieckiej resursy do ulicy Bolszoj W asilkowskoj.—  
O tegorocznych urodzajach z rozm aitych zakątków  naszej 
gubernii ja k o  też z P odola  i W ołynia dochodzą nas b a r-  
dzó pomyślne wiadomości. U stalające się coraz bardziej 
c iep ło  wpłynęło na wczesne ukończenie zasiewów, ro ln i­
cy nasi w strzym ują się dotąd tylko z zasiewami g ry k i, 
prosa i grochu w obawie nocnych przym rozków . Z ato  
siewy owsa i jęczm ienia kończą się już  praw ie w szędzie.

Semen Ikw a.

Z ZA G RA N ICY .
Poltiań . (K or. „G łosu ’’) .  P rzytoozę tu  oyfry, d o - 

tycząoe gimnazyjów i szkół realnyoh w Księztwie. D o  
czternastu zakładów naukowyoh pierw szego rzędu uczę­
szcza 4 ,8 8 0  uczniów, w te j liczbie 1 ,351  katolików , 
2 ,5 3 6  ewangelików i 943  żydów. Tym czasem  w śród 
ludności mamy w cyfrach okrągłych 1 ,2 0 0 ,0 0 0  k a to ­
lików , 6 0 0 ,0 0 0  protestantów  i 6 0 ,0 0 0  żydów, je d e n  
więc uczeń szkół średnich wypada na 88 7 katolików , 537  
protestantów  i 64  żydów .— O wychodztwie ludu do A m e­
ryk i dają pojęcie n iektóre  cyfry, dotyczące powiatu o b o r­
nickiego. W  pierwszym  kw artale  r .  b. wyem igrowało 6 6

') M ińska lub A ntusz.http://rcin.org.pl
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rodzin, w ciągu roku zeszłego 19 2, oprócz, tego mnóstwo 
Jadzi idzie za zarobkiem  do Niemiec, ua m iejscu zaś isto ­
tnie w łeoie nieraz brak ro b o tn ika , wobec czego n a ie t  
niemcy, właściciele ziemscy, coraz głośniej dom agają się 
zniesienia przepisów wyjątkowych dla obcych poddanych.

Wojcieszek.
Kraków. (K or. „G łosu” ). Jeszcze nie p rzeb rzm ia­

ły  echa głośnej sprawy agentów oświęcimskich w W ado- 
wioach, których epigonow ie, n ieustannie k rążą  między lu ­
dem , namawiając go do wychodźtwa, a ju ż  mamy do za­
notow ania świeżą ka rtę  w czarnej k ron ice  G alicyi, na k tó ­
rej tym  razem widnieją nazwiska 18 żydów oświęcim­
skich, stojącyoh przed k ratkam i obwodowego sądu w W a­
dowicach, pod zarzutam i: przekupstw a i zbrodni uwiedze­
nia do nadużycia władzy urzędowej lekarzy wojskowych 
w czasie poboru do wojska. N ie  wiem, czy ozytelnicy 
„G łosu” przypom ną sobie, że rok  tem u rozgryw ał się w 
K rakow ie podobny proces przeciw  faktorom : S trum pfne- 
rowi, M endlowi i spce, odsiadująoym  obecnie karę , bo j e ­
śli tak , to  łatwo im będzie uprzytom nić sobie cały sze ­
reg  nadużyć, jakich się te  nędzne k reatu ry  dopuszozaly, 
celem  obłowienia się nieprawym  zyskiem . Do głównych 
„m atadorów ” asenterunkow ych, siedzących dziś na  ławie 
oskarżonych należą: Feiw el B and, M arkus G oldberg , D a­
wid K uperm an, N atan  W ulkan, A braham  L an d erer i M ar­
kus S adger. —  Dwaj ostatni dobrze znani z prooesu em i­
gracy jnego , w którym  „pow ażną’’ odegrali rolę. (L ande­
re r  skazany na 4 ' / 2 roku  ciężkiego więzienia, Sadger zaś 
na 2 la ta ). W edług oskarżenia, k tó re  pop iera  p rokura­
to r dr. Ogniewski, asen terunek  w Białej w latach  od 1885  
do 1 8 8 8  włąoznie, zwłaszcza co do żydów ośw ięcim skich, 
nie odbywał się prawidłowo, że popisow i sta ra li się w pły­
wać na lekarzy, dla zapewnienia sobie uchylenia od obo­
wiązku służby wojskow ej. „K ażdorazow y po b ó r w B ia­
łe j— oto słowa oskarżenia— był dla faktorów  źródłem  do 
zbrodniczych m achinacyj a praw dopodobnie także  i nie­
k tórym  lekarzom przynosił św ietne renum eracyje. N a 
czele podsądnyoh sto i Faiwel B and, który  „działalnością” 
swą na polu asenterunkowem  zjednał sobie przydom ek 
„ D o k to r Band d e r L inke .” Do rozpraw y wezwano 2 6 
świadków; przypuszczalnie potrw a p roces 7 — 10 dni. Na 
odbytem  tu wczoraj zgrom adzeniu czeladzi rękodzielniozej, 
w obecnośoi przedstaw icieli w ładz, przeważało zdanie, iż 
należy działać na drodze śoiśle legalnej i unikać w dniu 1 
m aja wszelkioh zbiegowisk i bu rd  ulioznyoh, a  natom iast 
dążyć do porozum ienia z m ajstram i w obrębie cechów i 
poszczególnych w arsztatów . —  T u te jsi ozeladnioy kom i­
niarscy zażądali podwyższenia płacy  tygodniowej z 5 na  
7 złr. M ajstrow ie zgodzili się. — W jednym  z poprzed­
nich listów zaznaczyłem, przez ja k i a k m b ik  aokietow o- 
kom isyjny przechodziła u  nas spraw a budowy nowego te ­
a tru . Gdzieindziej załatw iają się z podobnem i kwestyja- 
mi dość prędko, bez nadaw ania im ch arak teru  problem a­
tu  lub węzłów gordyjskioh, k tó re  dopiero świeżo upieczo­
ny m ędrzeo rozwiązać potrafi. T ak , ale u nas bez kilku 
k onkursów , śniadań i komisyj n ie można naw et dostać po­
sady woźnego tearalnego. Zwołano więc jed en , potem  
drug i konkurs, pytano o opinije niem al wszystkich a rch i­
tek tów  świata, aż po długich ciężkich przejśoiaoh —  po­
w stydziła się kom isyja tea tra lna  swej niezaradności i za­
leciła radzie m iasta p ro jek t konkursow y, uznany przez 
powagi w tej dziedzinie za najlepszy, p . J a n a  Z aw iejsk ie- 
go. Onegdaj też sala obrad reprezentacyi miejskiej była 
widownią małej potyczki, k tó rą  stoczyli między sobą stań­
czycy; głosująoy za pp . E kielskim  i S tryjeńskim  i t. z. po ­
stępow i rajcowie m iasta, popierający p . Zaw iejskiego, 
Zwycięstwo odniósł p. Zaw iejski, jeg o  więc pieczy po­
wierza K raków  budowę nowego przybytku sztuki. „C zytel­
nia akad .” zaprosiła na ju trze jsze  uroczyste otw arcie no­
wego lokalu: profesorów  uniw. i redak torów  pism . P reze­
sem nowego tow arzystw a je s t  m edyk p. G rzybow ski. Vox.

Lwów. (K or. „G łosu” ). 8praw ozdanie zarządu „kó łek  
rolniczych” wykazuje, że w r .  189 0 został zawiązany 12 z 
rzędu wydział powiatowy tow arzystw a, dalej że powstało 
68 „ k ó łek ” rolniczych i to  27 we wschodniej ozęści k ra ju , 
a  41  w zachodniej Galicyi. O gółem  je s t obecnie 551 
i,kółek” , liczących 2 2 ,6 3 4  członków , a nad to  z 58 gmin 
zgłosiły się bądź pojedyńcze osoby, bądź zwierzchności 
gm inne z chęcią zakładania u siebie „ k ó łe k .’’ N asion 
ogrodowyoh, pastew nych i zbożowych sprow adziły „ k ó ł­
k a” za złr. 6 ,9 8 0 , książek rozesłał zarząd główny ogółem  
1 6 ,5 5 4  egzem plarzy. Obecnie ukonstytuow ał się wydział 
teg o  pożytecznego d la dzieła oświaty ludowej tow arzy­
stwa na sekoyje: ro lniczo-gospodarczą, przem ysłow o-han­
dlową, oświaty i adm inistracyjną. —  W  ostatnich dniach 
odbyły się tu  walne zebrania  dwóch użytecznych i coraz 
to  lepiej rozwijających się stow arzyszeń kobiecych: „S to ­
warzyszenie pracy k ob iet”  i „C zyteln i d la k ob iet” , p ie r­
wsze zajmuje się obeonie spraw ą organizaoyi szkoły ro ­
bó t i szycia maszynowego dla kobiet, drugie dąży do ro z ­
szerzenia widnokręgu myśli niezależnej wśród swyoh 
członków i pobudza do pracy na niwie społecznej.— U ta ­
lentow any poeta J a n  K asprow icz przełożył z oryginału

„H am le ta” Szekspira. Książka wyszła nakładem  „ B i­
blioteki M rów ki.”  Lambda.

P . S . W  Kołomyi rozgryw a się obecnie ciekawy p ro ­
ces d -ra  Z ipsera, który  zarzucił tam tejszej reprezentacyi 
m iejskiej sprzedajność i dopuszczanie się różnych „ n ie le ­
galnych”  interesów dla osobistych korzyści, zdaje się, że 
rajcowie kołomyjscy nie zdołają oczyścić się z b rudu , g n ie­
żdżącego się tam  od la t wielu.

—  Kronika słowiańska. W  gazecie Kelet ks. Jó z e f 
W ojczycki proponow ał rusinom  węgierskim  przyjęcie abe­
cadła łaoińskiego zam iast kiry licy . Obećnie w jedynem  
piśm ie rusinów Listku  pom ieszczono artykuł za utrzym a­
niem  kirylicy. Jeszcze w 187 3 r .  m inisteryjum  p ró b o ­
wało zaprowadzić u rusinów abecadło łacińskie, ale na - 
próżno. —  Słowacy chcą postawić pom nik H urbanow i, 
znanemu pisarzowi, w tym celu zawiązał się kom itet 
w Turczańskim  św. M aroinie, który  w ydał odezwę o 
składki. —  Papież pozwolił biskupow i Strossm ajerow i u - 
rządzić kaplicę św. Cyryla i M etodyjusza w bazylice w 
L ore tto . Posągi świętych m ają kosztow ać 2 5 ,0 0 0  fr .,  
k tóre będą zebrane z darów  dobrowolnyoh. — Z Bośni i 
H ercogow iny em igruje coraz większa ilość serbów m aho­
m etan do T urcy i z powodu wysokich podatków .— T u rec ­
cy poborcy podatków  w M acedonii zabierają biedakom , 
k tórzy  się nie m ogą wypłacić, dzieci i sprzedają  je  do 
niewoli.

PRZEGL4D POLITYCZNY.

W ybory  do paryzkiej rady  m unicypalnej odbyte w d.
2 7 kw ietnia dało ostatecznie 21 radnych, w tej liczbie 
12 republikanów , 1 bulanżystę i 8 m onarchistów , do p o ­
w tórnego głosow ania staną wyborcy w 59 okręgach. R e ­
publikanie  m ają nadzieję uzyskania jeszoze 4 0 m andatów . 
R ezultat ten  cieszy niewymownie dzienniki repub likań ­
skie, n iek tóre  głoszą nawet po raz  ju ż  nie wiem który zu­
pełny upadek bulanżyzm u. J e s t  to oczywiście przesada. W  
głosowaniu przyjęło udział 3 4 1 ,0 0 0  osób i z tych 1 1 5 ty s . 
głosow ało za bulanżystam i. J e s t  to w każdym razie bardzo 
znaczny odsetek, a jeżeli tym  razem  bulaDżyści nie zg ro ­
m adzili ty le  głosów, co ro k  tem u generał Boulanger, to 
zauważyć należy, iż być może w pewnej przynajm niej 
m ierze je s t  to skutkiem  tego , że obecnie znaozna część 
wyborców od głosowania się powstrzym ała.

P odróż  C arnota  po K orsyoe nie była tak im  szeregiem  
tryumfów, ja k  to pierw otnie ogłosiły dzienniki re p u b li-  1 
kańskie. Ludność m anifestowała wprawdzie swój fran - I 
cuzki patryjotyzm , wcale jed n ak  niedwuznacznie zazna- I 
czała niechęć swą dla obeonej form y rządu.

O krzyki na cześć C arnota  m ieszały się  z okrzykam i na I 
cześć „cesarza’’, wiwatów zaś d la rzeczypospolitej nie b y -  I 
ło . C arnot zwiedził między innem i dom , w którym  się I 
narodził N apoleon I ,  ozem uczuł się dotknięty ks. H ie ro - I 
nim  N apoleon i wydał p ro test.

W alka z dahomejczykam i przyjm uje nieszczęśliwy d la  I 
Franoyi o b ró t. P o trzeb a  przedsięwzięcia poważniejszych I 
środków  sta je  się oczywistą, w śród publiczności jednak  
panuje niechęć do wojen zam orskich, czyli do „d rug iego  
T o n k in u ” ja k  się wyrażają.

Szczególną uwagę zwróciła na siebie w zeszłym ty­
godniu B elgija, zwłaszcza zaś spraw a N ie te ra  i wy- | 
wołane przez nią burzliwe obrady izby. W roku  ze- I 
szłym ogłoszone zostały w Nouvelle Revue dwa urzędowe 
dokum enty belg ijsk ie, świadczące o w ichrzeniach p ru s- I 
kioh agentów powowakatorów śród  robotników  b e lg ij-  
skioh. Śledztwo okazało, że spraw cą kradzieży tych 
dokum entów był urzędnik belg ijsk i N ie te r, działający z o - 
sławionym  szpiegiem , używanym  przez Boulangera Fou- 
cult-M ondionem . N ie te r  uoiekł do P aryża  i nie chciał 
się stawić do B rukselli. Obeonie jed n ak  zm ienił zdanie, 
wrócił do k raju  i wykrył, ze był naczelnikiem  tajnego 
b iu ra  prasowego, przez gab inet belg ijsk i utrzym ywanego, 
te  wszedł w stosunki z M ondionem  za wiedzą rządu , w re- 
szoie oświadczył, iż ma jeszcze ważniejsze dokum enty, 
mianowicie spraw ozdania urzędowe o fortyfikacyjach Mo­
zy i o stanowisku B elgii w razie wojny. Przywódzoa o - 
pozyeyi Ja n se n  skorzystał z tej sprawy dla zaciekłej n a ­
paści na k lerykalne m inisteryjum .

O prócz głośnej tej spraw y, zwraoało uwagę świetne 
przyjęcie jak te  doznał S tanley , mowy jego  i odezwanie się 
k ró la  L eopolda, k tó ry  w yraził zam iar ustąpienia osobi­
stych swych praw  p ro tek to ra tu  nad „m iędzynarodow em  
państwem’ K ongo na rzecz B elgii.

W Niemczeoh obgadują wciąż stosunek B ism arka do 
swego następcy i do cesarza zarazem . P o  za tern in te re ­
sują się też nowemi podróżam i m łodego m onarchy. Zwie­
dził on Brem ę, A lzacyję, w D arm sztaoie odw iedził k ró- 
lowę W iktoryję, dzienniki angielskie zapewniają, że wizy­
ta  cesarza m a wielkie znaczenie polityczne. P rasa  naro- 
dow o-liberalna  narobiła  ha łasu  z powodu wzmagającyoh 
się jakoby od czasu ustąp ien ia  B ism arka dążeń separaty-

stycznycb, m ianowicie śród dem okratów  w irtem berskich, 
junkrów  m eklem burskich i w Bawaryi.

Do sejmu pruskiego wniesioną została ustawa, według 
której fundusz, pow stały z zatrzymywania pensyj księżom 
podczas ku ltu rkam fu , a wynoszący przeszło 16 m ilj. m a­
rek , przechodzi na własność rządu z warunkiem jed n ak  
wypłacania na potrzeby kościelne 3 12/° l0 ren ty  w ilości 
5 6 0 ,4 8 0  m. i 58 fen. rocznie. P ra sa  katolicka wcale 
nie je s t zadowoloną z tego pro jek tu  i bardzo energicznie 
p ro testu je  przeciw tej „konfiskacie.”

Izba gmin przystąpiła  do drugiego czytania b illu  B al- 
foura o uwłaszozeniu ferm erów irlandzkich . G ladstone i 
Parnell przem aw iali za odrzuceniem  billu .

W Berlinie zauważono niezwykłą ilość k ró tko term ino­
wych lokacyj w bankach, dokonywanych przez fab ry k an ­
tów i przemysłowców.

F . Sm olka, prezes austryjackiej rady państw a zachoro­
wał bardzo ciężko, nie ma prawie nadziei utrzym ania go 
przy życiu.

W Kuryjerze warszawskim  znajdujem y następujące t e ­
legram y:

W iedeń  1-go m aja. Dziś przed południem  odbyły się 
we wzorowym porządku zapowiedziane m eetingi robo tn i­
cze. N igdzie nie przekroozono ram  zakreślonego p ro ­
gram u. Około po łudn ia , poczęto w m ałych początkow o, 
a później szybko rosnących grupach  ciągnąć ku  P ra te ro -  
wi. G rupy liczyły po 20 i 4 0 , później po 1 0 0  i 2 0 0  o - 
sób. Po południu zam knięto wiele sklepów, nie z oba­
wy wszelako przed zaburzeniam i, lecz d latego, aby uw ol­
nić pracujących i umożliwić im przypatrzenie się wspa­
niałem u corso arystokracyi tutejszej, k tó re  odbyło się do­
rocznym zwyczajem w P ra te rze  pod  przewodnictwem 
trzech aroyksiążąt. W szystko oo żyje, udało  się w tym 
celu do P ra teru , którego lokale i m iejsca zabawy przepeł­
niały się w sposób niebyw ały. W  godzinach popo łudn io ­
wych namiestnik niższoaustryjacki, h r . K ilm ansegg, zwie­
dził w arsztaty państw ow e i zajętym  w nich robotnikom  
nakazał darow ać dalszą p racę. Postanow ienie to pow ita­
no głośnym i okrzykam i: , ,hurra!” Ogółem  w P ra terze  
znalazło się w godzinach popołudniowych nie więoej nad  
8 ,0 0 0  robotników . Z prowincyi nadchodzą biu letyny 
uspakajające. Odbyły się liczne m eetingi we wzorowym 
spokoju. N a M orawaoh przyszło w kilku m iejscow ościach 
do zaburzeń. W  B ern ie  spaliły  się w arsztaty tk ack ie . 
Przyczyna dotąd  nie wyśledzona.

Lwów 1-go m aja. T rzy  tysiąoe św iętujących ro b o tn i­
ków odbyły dzisiaj w dziedzińcu ra tu sza  m iejskiego za 
zezwoleniem władzy zgrom adzenie. W  ciągu pó łtrzecia- 
godzinnej dyskusyi, prowadzonej we wzorowym porządku , 
w yczerpano wszystkie kwestyje, s to jące  na program ie i 
uchwalono postaw ione w nioski. W  końcu przewódzcy 
zawezwali towarzyszy do spokojnego rozejścia się. M ia­
sto najspokojniejsze. W szystkie sklepy otw arte. Żadnej 
obawy.

B udapeszt 1-go m aja. Zapow iedziane poobody i me­
etingi robotnicjze odbyły się w zupełnym  porządku. W  no­
cy wybito k ilka szyb.

B erlin  1-go  m aja. R ano panow ał w mieście zupełny 
spokój, ulice i p rzedstaw iały  zwykły obraz, tłum y  p rze ­
chodniów b y łj| n iezbyt liczne. R ano zgrom adziły  się w 
lasku Grunew ald liczne tłum y św iętujących robotników  
i wyruszyły z tam tąd  do innych m iejscowości w okolicach 
Berlina. P ięćset osób, k tórym  towarzyszyli polioyjanoi, 
wyruszyło około po łudnia  do P ló tzensee. W  południe 
około dwa tysiące osób zgrom adziły się przed bram ą ro - 
zentalską, zkąd wyruszyły na p lac  A leksandra. T łum y 
były spokojne, ta k , że policja nie m iała wcale powodu do 
interw encyi. N a  w ieczór policyja zarządziła wszelkie 
środki ostrożności. W  północnych i wschodnich dzielni- 

| caoh m iasta liczba św iętująoych dziś robotników  wynosiła 
do 2 5 ,0 0 0 , spokój wszakże zakłóconym  nie został. W ia­
domość, jakoby  wojska skonsygnowano w koszarach, oka­
zała się fałszywą. W  M etzu, W iesbadenie, M onasterze 
w estfalskim , S z trasburgu , N orym berdze i N eunkrichen  
robotnicy stawili się dzisiaj do robo ty  w kopalniach wę- 

I gla. W  okręgu dortm undzkim  nie widać również śladu 
I świętowania. W  Zwickau p raca  idzie swoim p o rząd - 
j kiem . Z aburzeń nigdzie nie było. (A j.  P ó l.).

P aryż  1-go m aja. Paryż  przedstaw iał dzisiaj w idok 
dnia świąteoznego. Magazyny puste. W iele  sklepów 
pozam ykanych. K ilka osób aresztow ano. Z resztą  p o ­
rządek ani w Paryżu  ani w prow incyi zakłóconym  nie zo­
stał. Dzisiaj przez cały dzień piesze i konne patro le  

I przeciągały pr-ez  m iasto. U  anarchistów  znaleziono noże 
I i rewolwery. Do zaburzeń wszakże w ciągu dn ia  nie 
I przyszło. B ank franouzki, w iele sklepów i m ałe te a tra  po ­

zam ykane. Ludw ikę M ichel i k ilk u  innych anarohis tów 
I uw ięziono. W  L ugdun ie  aresztowano p ię tnastu  anarchis­

tów  i odkryto składy m ateryjałów  wybuohowych. W  Saint- 
E tiene aresztowano dziesięciu robotników . Aresztowanie 

I m arkiza de  M orćs nastąp iło  z powodu odkrycia u trzym y- 
I wanej p rzezeń przy rue T ro isbornes tajnej d ru k arn i, w 
| k tó rej drukowano odezwy anarchicznej treści, rozrzuconehttp://rcin.org.pl
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po koszarach. A resztow ani są również: sekretarz g ie id y ro ­
botniczej P rew ost, ozłonek kom itetu  wykonawczego tejże 
Cuisse, anarch ista  P ro d y , bulanżysta M ordacą, razem  
około  2 0 0 - tu < fóK  (T e l. prywat. K ur. W arsz.).

KRONIKA POWSZECHNA.
  Wystawa. W  d. 15 czerwca w K alw aryi, w gub.

suw alskiej, o tw artą będzie wystawa koni roboczych, n a le ­
żących do włościan, kolonistów, mieszczan rolników  i du­
chowieństwa wiejskiego.

—  Zmiany w ustawie o karach  za naruszenie p rz ep i­
sów policyjnych sanitarnych i w eterynaryjnych, zostały 
zatwierdzone. Obw inieni o dostarczenie zepsutych lub 
szkodliwych produktów  za pierwszym  razem  ulegać będą 
karze 300  rs. i trzym iesięcznem u aresztow i, za drugim  
karze 600 rs .  i 6 miesiącom więzienia, za trzecim  pozba 
wieniu praw niektórych.

—  lustrukcyja dla oddziałów banku w łościańskiego w 
Królestw ie została zatw ierdzoną i czynności ich w tych 
dniach m ają się rozpocząć.

—  Przytułek dla diiew ciąt. M inisteryjum  zatw ier­
dziło p ro jek t przytu łku poprawozego dla dziew cząt, op ra­
cowany przez Towarzystwo osad ro lnych. U rzeczywist­
nienie p ro jek tu  zależy te raz  od stanu funduszów, a  raczej 
od ofiarności publicznej.

—  1 Petersburga donoszą, że wyższa w ładza ducho­
wna postanow iła budowę nowego praw osław nego soboru 
w W arszaw ie. Koszt budowy wyniesie 1 ,0 0 0 ,0 0 0  rs. 
O koło 7 0 0 ,0 0 0  rs. asygnowane będzie z kasy państwa.

—  Straż ogniowa ochotnicza we W łocławku liczy 3 5 2 
członków honorowych i 146 czynnych.

—  De ministeryjum oświaty wniesiono p ro jek t no ­
wych przepisów o o tw ieraniu w m iastach zakładów nau­
kowych pryw atnych i o nauczycielach pryw atnych.

—  Studentki. N a wydziale m edycznym w Paryżu u -  
czy się obecnie 19 polek.

  2 p rasy . Podobno Tygodnik powszechny został sprze­
dany przez p. G om ulickiego pp . G ebethnerow i i W ol­
fowi.

—  Delegowani. M inisteryjum  spraw  wewnętrznych 
delegow ało specyjalnych urzędników dla zbadania kwestyi 
kolonizacyi niem ieckiej na m iejscu, do gubern ij, w k tó ­
rych znajdują się koloniści niemcy.

—  Nowa u staw a  lekarska ma rozszerzyć praw a ko­
bie t lekarzy pod względem zajm owania się p rak tyką  i o - 
trzym ywania posad przy instytucyjach rządowych i p ry w a ­
tnych.

—  Opublikowany został ukaz o wykupie zaopatrzo ­
nych w półroczne  kupony biletów szóstej pożyczki 5° /0 
z 188 5 r.

—  Studenci. M inisteryjum  ograniczyło praw o stu ­
dentów dowolnego przechodzenia z jednego  wydziału na 
d rug i w ciągu roku , a  m ianowicie zabroniono teg o  p rze- 
chodzania po styczniu.

—  Biskupi. Ogłoszono następująoe nominacyje b i­
skupów katolickioh: biskupem  płockim  zam ianowany zo­
sta ł kanonik  warszawskiej ka ted ry  m etropolitalnej ks. 
N ow odw orski, b iskupem  lubelskim  adm in istra to r te j dy- 
jecezyi, kanonik Jaczew ski; wileńskim  —  członek konsy- 
sto rza  w Peterburgu , ks. Awdziewioz; ty raspo lsk im — bi­
skup sufragan płocki kujaw sko-kaliskiej.

—  Projekt ustawy hypotecznej dla Cesarstwa został 
wniesiony do rady państwa.

—  Zarząd banku włościańskiego zam ierza podohno 
zniżyć stopę procentu od pożyczek, udzielanych włościa­
nom na kupno ziemi. Istn ieje  też p ro jek t nadania ban ­
kowi praw a nabywania dóbr ziem skich na lioytacyi i osie­
d lania na  nich włośoian za o p łatą  czynszu, z m ożnością 
dalszego nabycia osad na własność.

—  Ministeryjum skarbu  postanowiło dokonać grun to ­
wnej rewizyi Bystemu podatków  w Królestw ie.

—  Stała wystawa prób i wzorów w M uzeum  przem y­
słu i ro lnictw a została o tw arta , ale przedstaw ia się  bardzo 
skrom nie.

—  Statystyka płodności. D r. Guzzoni zebrał staty­
stykę prawie 20  milijonów porodów we W łoszech za czas 
od 1868  do 18 8 6  r .  Z 1 9 ,8 1 8 ,8 5 6  porodów b y ło  
1 9 ,5 8 3 ,7 0 4  pojedyńozych, 23 2,1 75 b liźn iąt, 2 ,5 5 0  tro ­
jaczków , 2 6 razy rodziło  się po czworo a 1 raz —  pię­
cioro.

—  Do zatwierdzenia ministeryjum  złożono p ro jek t u -  
stawy tow arzystw a eksploatacyi lasów na Polesiu . Z a ­
łożycielami towarzystwa są szwedzi, k tórzy  zam ierzają 
budować domy przenośne i liczą głównie na włościan.

—  Wyprawa do bieguna południowego wkrótce wy­
rusza pod dowództwem N ordenskjolda, znanego podróż­
nika. K oszta ekspedycyi 1 0 ,0 0 0  f. sz t. ponoszą do współ- 
ki Szwecyja i Australia.

  2 nędzy. W tygodniu ubiegłym  w pism aoh co­
dziennych nie pomieszczono ani jednego  ¿ogłoszenia o za­
m iarze oddania dziecka na własność.

W ładysław  Ostrowski, profesor insty tu  m uzyoznego, 
z ni. w W arszaw ie.

John Barnett, kom pozytor muzyczny, zm. w C heltenham .

Odpowiedzi od Redakcyi i Administracyi.

P. A .  S . w Petersi. L is t pański otrzymaliśmy tak  p ó ­
źno, że nie mogliśmy umieścić ogłoszenia w N . osta tn im . 
„G łosu” nie wysyłaliśmy, ponieważ nie zakom unikow ał 
nam  pan swego adresu.

P . S. Bartos, z Krywania. P rzepraszam y za opóźn ie­
nie, na przyszłość wszystkie inform acyje i zlecenia p o ­
staram y się spełniać akuratn ie  i p rędko , 3 tomy D um asa 
kosztują 45  k .,  wysyłka 2 3, m ieliśmy 7 5 kop ., m a w ięc 
pan u nas 7 kop.

P. Sołomowicz w Kamień. Podoi. Z przesłanych 8 rs .,  
wydaliśmy n a  książki 5 .7  5 przesyłka 49 k o p ., pozostało 
na prenum eratę  kw. I I  1 rs. 7 6 k ., należy się nam zatem  
49  kop.

P. Tołwin. w Radomiu. Dziękujem y za uw iadom ienie, 
przestaniem y wysyłać z redakcyi.

O G Ł O S Z E N I A  G Ł O S U .
Adres: Drubarnia A. Pajewskiego 

12 Niecała.

Cena całego dzieła, C ena zeszytu 
opłacona z góry 7 rs. 15 kop.

Ul Ul UJ

Cena tom u op la- W ychodzi m niej więcej 
conego z góry  2 rs . w odstępach tygodn .

GABINET CZYTELNICZY
G. L. i K. LICHTAŃSKICH 

Chmielna Nr- 44 m. 5 róg M amalkowskiej.

D zienniki, tygodnik i i m iesięczniki 
k rajow e i zagran iczne do czytania na 
miejscu. W ypożyczalnia książek p rze­
ważnie hum anitarnej treści, o tw artą 
będzie później.

P łaca w gabinecie czytelniczym  ro ­
cznie rs. 2, jednorazow a—dowolna.

Pew ni jesteśm y, że publiczność, roz 
patrzyw szy się dobrze, p rzy jm ie ży­
czliwie naszą instytucyję, oryjentowa- 
libyśm y się bowiem nie zyskam i—za 
dowód czego służyć może fak t w yłą­
czenia z czytelni beletrystyki bezpro- 
gram ow ej— lecz chęcią zadem onstro­
w ania w zoru krajow ego typu  in sty tu - 
Cyi, typu , k tó ry  naszem zdaniem , przy­
prow adzi do rów now agi praw a przed­
siębiorcy  i pracow nika.

N IEZBĘD N E
Ostrzeżenie. Ogłoszony oryginalny 
„Exsiccator” je s t  w tenczas p ra w d z i­
wym, ja k  posiada przez R ząd z w ielu 
Państw  E uropejsk ich  zatw ierdzoną 

m arkę fabryczną.

ZATWIERDZONY Ę j j j P R l E l  REĄD

|EXS1CCAT0R
J Uj ■ ' .̂ »1
^  Osusza, wilgoć, z abezpie- ^ 
iP cz-eł od q nici a ¡grzybka, ^ 
f |  zastępuje farby. Broszurki * 
|  bezpfatnie..- Ini.GMter. n 

iu 39 K r ó l e w s k a  39
R !  P O S Z U K U J E  A G E N T Ó W

SZKICE
A D A M A  S Z Y M A Ń S K I E G O  

%
tom drugi (odrębna całość) w yszedł z druku.

s?
Pjg Nabywający książkę do dnia 1 Czerwca b. r. bezpo-
88 średnio u autora, Petersburg ulica Zacharjewskaja N. 11 
88 nowy, m. Nr. 2, płacą wraz z przesyłką 1 rsr. (cena 
H  księgarska 1 rs. 40 kop.).

m m m m m m m sm M im m sm m m m m m

Medal W arszaw a 1885. Medal W arsza­
wa 1886. Herb Państw a A ustry jaek ie- 
go. Medal K raków  1887. Dyplom H o­
norow y Sym feropol 1888 i 1000-ce 
świadectw za skuteczność otrzym ano. 
Ważny dodatek do brosiurki I I  w yda­
nie z ilustracyjam i bezpłatnie (franco).

W yszło  w P ary żu  i je s t do nabycia w e wszystkich księgarniach:

W INIARSKI LK 0N
Stosunki społeczne w  Anglii

Cena kop. 50, z przesyłką kop. 55.

Skład główny w księgarni G. Centnerszwera Marszałkowska 147.

M łody cz łow iek  przybyły z pro- 
wincyi, p rzyjm uje w szelkie roboty ry ­
sunkowe, a również tłum aczenia z fran- 
cuzkiego i niem ieckiego na język  po l­
ski. W iadom ość w redakcyi. __

Życzyłbym , jeżeli można, zaraz wy- 
■ jechać na lekcyje za um iarkow ane w y­
nagrodzenie. Mój adres: D o rp a t, s tu ­
dent un iw ersy te tu  Montwilło

Nakładem redakcyi GŁOSU w y­
szła w taniem, przeznaczonem dla 
ludu wydaniu powieść A- D yga­
sińskiego P- t. KUBA GĄSIOR (od­
bitka z drukowanej w  piśmie na­
szem powieści W chłopskiej rodzi­
nie). Geua egzemplarza (94 str,) 
kop. 15. Księgarniom i osobom, 
nabywającym w iększą ilość e- 
gzemplarzy, odstępujemy stoso 
wny rabat.

W yszła z d ru k u  pow ieść h isto ryczna

OSTATNI PIORUN
trzy  tom y 

C e n a  r s .  3 .

AosBOJieHO II,eH3ypoio, r. BapmaBa
Redaktor i Wydawca J .  K . P o to ck i.
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